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K O N S T A N T Y  S T E C K I

Brekinia, ginące drzewo naszych
lasów

B r e k i n i a  czy li b r  z ę k  (Sorbus to rm ina lis  [L .] C i  a n t z ) 
jest jednym  z tych  rzadk ich  i  osobliwych drzew leśnych, które  
na terenie całego państwa polskiego s;j chronione ustawowo. Na 
podstawie rozporządzenia M in is tra  Oświaty z dnia 29 sierpnia 
1946 r. w  spraw ie wprowadzenia gatunkowej ochrony roślin- 
cztery ty lk o 1 gatunki drzew leśnych, a m ianow ic ie : cis, lim ba, brzęk 
i brzoza oij-cowska podlegają ta k  ścisłej ochronie. Drzewo to, daw
n ie j w  lasach naszych częstsze, na skutek gospodarki zrębam i czy
stym i zostało w  w ie lu  m iejscach w ytępione i dziś jedyn ie  ty lko  
resztki m ieszanych lasów na zachodzie i  po łud n iu  P o lsk i k ry ją
n ie liczne jego egzemplarze.

B re k in ia  należy doi rodza ju  Sorbus czy li jarząb. W  Polsce 
dziko rośnie 5 gatunków jarzębów :

1) Jarząb pospo lity  czyli jarzęb ina (Sorbus aucuparia  L .) , 
częsty w  całe j Polsce.

2) Jarząb mąozny czyli, m ąk in ia  (S. a ria  [L .]  C r a n t z ) ,  ro
snący w  reglach K a rpa t.

3) Jarząb szwedzki (S. suecica K r .  e t A lm . )  ty lko  na po- 
brzeżu B a łtyku .

4) Jarząb n ieszpułkow y (S. chamaemespilus [L . ]  C r a n t z ) ,  
bardzo rzadko spotykany w  reglach Tatr.

5) B re k in ia  czy li b rzęk, nazywana także b rzek in ią , bereką, 
ja rzęb iną  kloinową lu b  jarzębem  k lonow ym , wreszcie na Pomorzu 
także gruszą klonow ą, gdyż ja k  w iem y grusza i  jarzęb ina są bardzo 
b lisko  spokrew nionym i rodzajam i. Nazwa b re k in ia , podana przez 
C o n w e n t z a ,  jest używana w C ho jn ick iem .
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B re k in ia  jest najw iększym  % naszyci) jarzębów. Dorasta ona do 
pokaźnych w ym iarów , dochodząc do 25 m wysokości i tworząc grube 
pnie o średnicy ponad 1 nr w piierśnicy. (Najgrubsza w Gogolowie 
w  powiecie gostyńskim  m ie rzy w  p io rśn icy 3,14 m  obw odu). N a j
starsze nasze h re k in ie  (w  Borach Tucholskich, nadleśnictwo Osie) 
ocenia siię na 290 la t w ieku. Już w ięc z tych względów jest to oso
b liw y  gatunek jarzęhu, gdyż ilnine nasze ja rzęby żyją znacznie 
króce j i  osiągają o w ic ie  mniejsze w ym ia ry . Np. jarząb p ospo lity  
żyje oko ło  80 do 90 la t i dorasta zaledwie k ilkun as tu  in  wysokości, 
podobnie jarząb szwedzki i inączny, a jarząb n ieszpu łkow y jest 
zgoła krzew iasty.

B re k in ia  jest drzewem bardzo p ięknym . Rosnąc w odosobnie
n iu  tw orzy owalną, n isko osadzoną, s iln ie  rozgałęzioną koronę. 
Podobna jest z p o k ro ju  do gruszy. Rosnąc w zw arc iu  leśnym, osa
dza koronę wysoko. P ień je j jest ciemny, ko ro  w in a spękana po
dobnie ja k  u  gruszy w  dość drobne i płaskie prostokątne łusk i. 
W  m łodym  w ieku  ko rę  ma szarą, gładką i  łuszczącą się poprzecz
n ie  podobnie ja k  u  czereśni w  ru lo n ik i.

System korzen iow y wykształca b re k in ia  rozm aicie w zależ
ności od togo, na ja k ie j drodze powstało dane drzewko. B rak ¡pi u 
bowiem  daje często łilozne odrośle korzeniowe i  u  okazów w  ten 
sposób powstałych system korzen iow y jest p łaski bez korzenia pa
lowego. Okazy tak ie  ła tw o  obala w ia tr  i stąd u leśników  panuje 
m niem anie, że tak i korzeń jest w łaściw y brekim i. Natom iast u oka
zów powstałych z, nasion wykształca się korzeń palowy i  te zako
rzenia ją isię o w iele m ocnie j i  n ie  tworzą w ykro tów . Odrośle z ko 
rzeni tw o rzy  b re k in ia  bardzo liczno, zwłaszcza w starszym w ieku, 
i w tedy zw ykle jest otoczona licznym i odroślow ym i m łodym i oka
zami. Zakorzen ia ją  się one bardzo słabo, a odcięte i przesadzone 
zazwyczaj giną. Im  b liż e j granicy zasięgu, tym  rzadzie j owocuje! 
a raczej rozradza się za pomocą odrośli.

M łode pędy brekim i są barw y zielomawej, późn ie j b runa tn ie ją  
i są pokry te  za m łodu  kutnerem . L iczn ie  wykształcają się zwłaszcza 
u drzew wyrosłych w  pe łnym  słońcu pędy skrócone. Pączki bardzo 
ładne, ku lis taw o zaokrąglone o łuskach żywozSelonych, brzegiem 
ciemno obrzeżonych, czasem orzęsiome. Pączki są nieco podobne do 
jaworowych, lecz skrętologłc ich ustaw ienie różn i jc  zasadniczo. 
H  e g i  podaje, że z m łodych gałązek można uzyskać żó łty  i  czerwo* 
nobruinatiny barw ik .
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I » L iście b re k in i n ie  są złożone, jak  u  ja rzębu pospolitego, ale 
' .a8Z ę ma'j^  pojedynczą, k lapowaną, zw ykle  o 7 k lapach, podobną 

»'coo do liśc i k lonow ych i  stąd często przez lu d  nasz te drzewa są

Ry<* l
n*a na<̂  jeziorem w Promnie pod Poznaniem. Charakterystycznie

wykształcona koro wina. _ . , _ ,
Fot. J. Goetz.

klonom'* '• C " <)Win0 nazywają w n iek tó rych  okolicach m y ln ie
k lon y  ' .Ja ' ' °  ̂ w ro 'tnie, np . w  po łudn iow e j części Poznańskiego, 
naL i  lzywan< bywaj ą brzękiem . (Podobnie w  języku  czeskim 

nazywa się ,,b re k ‘ ). Jest to częsty zresztą ob jaw  u lud u  za
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miany nazw  różnych ¡gatunków roślin. D w ie  n a jba rdz ie j dolne 
lda py  liś c i są s iln ie j wcięte od innych. O ile  zjaw isko to  występuje 
w yb itn ie  s iln ie  (k la p y  te odchodzą w tedy praw ie  pod kątem  pro
stym do nerw u głównego), to  m am y do czynienia z fo rm ą  var. pe- 
rińcisa  B o r h ,  e t F. W  Pozna liskiem  w ystępuje ta fo rm a  w lesie 
k o ryck im  pod  Krotoszynem . Pow ierzchn ia  b laszki jest za m łodu  
de lika tn ie  owłosiona. Nasada b laszki sercowata, k linow a ta  lub  
równo ścięła. K w ia ty  b ia łe  w  dużych prostych baldaszkogronach. 
Owoce brunatnawe w jasne p la m k i. Mogą być jadane i  m ają  dzia
łan ie  ściągające, używane byw a ły  w  w ie lu  k ra jach  jako  lekarstwo 
przeciw  biegunce. Chętnie z jada ją  je  p ta k i np. bażanty i kosy, 
a także jeże i  borsuki.

D rewno b re k in i jest dość ciężkie, o ciężarze w łaściwym  
0,87 — 1,13 (średnio 1,00) w  stanie świeżym i 0,67 —  0,89 (średnio 
0,77) w  stanie przeschniętym . Jest ba rw y jasnej, o tw ardz ie lu  w y
stępującym  późno i  zabarw ionym  na  k o lo r  czerwonawohrunatny. 
D rewno jest drobno w łókn iste, twarde, trw ałe, tru d n o  łu p liw c . 
Bardzo cenione jako  m ate ria ł sto larski, ale dla swej rzadkości po
siada m ałe zastosowanie.

Brekiln ia jes t p raw ie  wyłącznie m ieszkanką lasów mieszanych 
liściastych, zwłaszcza dębowo-grabowych. W ystępuje  jako  ich  do
mieszka jednostkowa w  towarzystw ie brzozy, k lon u , w iązu, os ik i, 
l ip y , czasem także buka, jesionu, olszy, rzadzie j obok domieszki 
iglastych. U n ika  czystych sośnin. W  podłszyciu obok n ie j rosną: ja 
rzęby, leszczyna, trzm ie lin a , kruszyna, suchodrzew, w  ru n ie  leśnym 
tych mieszanych drzewostanów w ystępuje flo ra  właściwa cienistym  
lasom grabowym  i  hukow ym , z tro ja n k ie m  trzy ła tow ym  (H epatica  
tr ilo b a ) ,  m arzanką wonną (Asperu la  odora ta), żanklem  zwyczaj
nym  (Sanicula europaea), jaskrem  kosm atym  (Ranunculus lanu- 
ginosus), perłów ką  zwisłą (M e lica  nutans), m oży link icm  tró jn e r- 
wowytm (M oeh ring ia  tr in e rv ia )  itp . Brekim ia jest drzewem ma
jącym  średnie w ym agania co do św iatła. W  pe łnym  św ietle  rośnie 
dobrze, ale znosi ocienienie i  przyzwyczaja siię do niego, raptow nie  
odsłonięta jednak ginie. N ie  rośnie w  w ysokich górach, zwykle 
n ie wyżej 700 m  n. p. m. (w  po łudn iow ych  częściach A lp  T y ro l
skich do 1000 n i n. p. m .).

N a jch ę tn ie j rośnie w  terenie pagórkowatym , na glebie świe
żej, p róchn ioznej. Dobrze w ięc rośnie na glebach m inera lnych, 
zasobnych w  próchnicę, piaszczystych z podłożem  g lin iastym , gli-



mastych. Chętnie występuje na glebach zawierających wapno, 
m ka  natom iast suchych piasków ja k  również miejtec podm okłych. 

(j- o e t z, opracowując w  1928 r. rozmieszczenie b re k in i 
W *>0 5̂CC zachodniej, w y ró żn ił 6 obszarów je j liczniejszego' (gro- 
madnego) występowania w  zachodnich częściach Po lsk i, a m iano

yc. 2. Różne kształty liści brekini zebranych w Wielkopolsce. Dwa dolne lewe 
z leśnictwa „Koryta“ w powiecie krotoszyńskim: var. perincisa.

Według fot. .1. Goetza.

w ic ic  obszary : pom orski, naduoteeki, środko wo- poznański, po łud 
n ie  wo-pozn ański , w roc ław sk i i śląsko-krakowski, poprzedzielane 
pasami, gdzie b re k in i a n ie  rośnie. T ak  więc b ra k  je j w  pow iatach: 
'y< goskiin (1 okaz), inow rocław skim , szubińskim , skąd ciągnie się 

l>as tez b re k iń  w  k ie ru n k u  północno-zachodnim  i d rug i na zachód 
' o pow ia tu  międzychoidzkiego, gdzie również b ra k  tego gatunku, 

a. że w pow iatach: wolfsztyńskim, leszczyńskim, kościańskim , 
rerns im  i średzkim  b ra k  zupełnie b re k iń . Wreszcie n ie  spotyka 

k i IC * na P0^u<̂ n'*u W ie lkop o lsk i w pow iatach kęp ińsk im  i ostro w-
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W ystępowanie b re k in i pew nym i obszarami pow sta je  w śPi 
siej zależności od rozmieszczenia lasów W ie lkop o lsk i w  czterech 
równoleżnikowych pasach w  .z w itk u  z przebiegiem w ie lk ich  do lin  
układem  rów noleżn ikow ym  pasów moren i gleb w  te j części Polski 
z k tó rych  najlepsze wzięto pod  uprawę ro lną  i  wylesiono, a słabsze 
p iaski zandrowc, względnie tereny pagórkowate m oren pozosta
w iono w upraw ie  leśnej. Równoleżnikowe patena wzgórz moren,o- 
wye , poi ry tych  z rzadka lasami liściastym i, praw ie  ściśle odpow ia
dają obszarom występowania b re k in i, a dzielące je  obszary za ba w io 
ne prado l in  i piaszczystych zandrów (lasy sosnowe), gdzfe gleby n ie 
odpow iednie i  lasów mieszanych b rak, pozbawione są tego drzew !

liczn ie jsze  skupienia b re k in i spotykam y na Pom orzu w B o
rach Tucholsk ich  w  nadleśnictw ie Osin w  Szezerkowie (144 drze 
w a), gdzie utworzono specjalny rezerw at; podobnie w  Z ie lone j 
Górze pod N akłem  ko ło  W yrzyska i  w  nadleśnictw ie „Jam y“  pod 
Grudziądzem. Inczn ie  rośnie w  pow iatach: starogardzkim  (L d le ś  
n ictwo Drewm aczki, leśnictwo Czarne), wąbrzeskim  (nadleśnktW a

W • W « * * * ™  -  S ypn iew i”  ro
S a f w  * i "  Cr ł, i' re )’ < * " * * * ■ »  T n a d le śn k !" i  waroznitoa ), w gniewskim w Dębowile.

okazów z I a b W 0 l-CC k u p ie n ie  b re k iń  liczące do 200
k i lk id / ic  i ii l '  8I? W esi(e h y tyńsk im  (pow ia t szam otu lsk i). Po 
3  l  t  r jdUjCOiy W •P<wkt-d*: “ kowskin, (w  Go-
Z ! )  T a l"  r  7  ^ gÓWkU ‘ -  leśnictw ie gostyó-
s z y ń iim  r  r  (™ dles" lc tw o Góra, leśnictwo B u d y ), k ro to - 
c z i / , 1  i mC' Ŵ  K o ry ta ), now otom yskim  (leśnictwo O cliobi- 
„  i •°,d n ,a ’ T  Taczano w ie  i  K a rm in ie  pod1 Pleszewem, w  lesie

bJedzisk^n■"k f>°- .¿ t®Z* lnen1’ wre* cfe n a jb liże j Poznania ko ło  Po- 
z Jv na K ooa łkow e j Górze w  nadleśnictw ie P ronin ie ,

w lasach wsT I d T ^ k ^
w iatu  ry h n ic k if ' ’ J o jet*ynczo w  w ic iu  miejscowościach po-

«m  S ljsk im  1,1,, J i ,, Sl J , T  r ' ' 5, "  K « , fe .
k iń  w | , . ™ i , . a T l , 7 l * r  “ u - I “ * ' PraWie - H *  k - *  I , , -  
skini. Na zachód od O I k w ,ck,m  a takz,c na Ślilsku Cieazyń- 
ko ło Sobótki, na p r z e d f e ó r L c r s T ^  ' ' f f 1'1» P° d  W rocław iem , 
bac liu ), M iastka ko ło  Strzel,„  y  Dzierżoniowa (Rych-
nyel! m iejscach. ’ S" ze«om ia> Ząbkow ic i  w  paru  i „ -
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Na Ziem iach Zachodnich, skąd jeszcze nie posiadamy zupeł
n ie  wyczerpujących danych, największe ¡skupienie hrekiiń znajduje 
się w powiecie „Sulęcin-Świebodzin“ , gdzie istn ie je  •rezerwat leśny 
w gm inie „B ledzew “ , poświęcony ochronie tego drzewa, rosnącego 
tam  w zaroślach nad Odrą. Następnie spotykamy h rek in ie  wysłę-

R yc. 3. A le ja  b re k in io w a  w G ło g ó w k u  po d  G ostyn iem .
Fot. J. Goetz.

pujące w jarach w bardzo ciekawym rezerwacie flo ry  stepowej 
z dębem omszonym (Quercus pubescens) w  B ie lin ku  nad Odrą. 
Wreszcie pod Szczecinom w nadleśnictw ie Roz dołach w Puszczy 
Bukow ej na prawyjm brzegu O dry w  legie hukowo-dębowym z do
mieszką grabu, jesionu i  innych liściastych. Poza tym  pojedyncze 
okazy porozrzucane są po n ie licznych resztkach lasów mieszanych.

W  okręgu krakow skim  znane są stanowiska b re k in i w  O jco
wi)», dale j na po łudn iow y wschód w  Rożnowie na Ostrej Górze i  na 
B ia ło  wo dzk ic j Górze nad Dunajcem  8 km  n iże j Sącza. Podawane 
b y ły  także stanowiska b re k in i spod Częstochowy (O lsztyn), a wresz
cie spod Warszawy i  Łukow a (G a j), k tó rych  tu  jednak nie uwzglę
dniam y, ¡lako w ą tp liw ych  i  n ie  stwierdzonych dokładnie.
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G o  e t«  oblicza ilość drzew wysoko pdtennych i  owocujących 
na terenie Po laki w  je j granicach sprzed ostatn ie j w o jn y  ma około  
1200 sztuk, m niejszych i krzew iastych na około 1500 sztuk, poza tym  
k ilk a  tysięcy samosiewek i  odrośli. Do tego diodać m usim y n iew ąt
p liw ie  także parę tysięcy z tereinu Z iem  Zachodnich, a będziem y 
m ie li obraz, ja k  n ie liczn ie  ju ż  rośnie to drzewo w  Polsce.

Na podstawie wyznaczonych stanowisk opracow ali rozmiesz
czenie b re k in i w  Polsce B, P a w ł o w s k i 1) i J. G o e t  z 2) i  wyzna
czyli granicę wschodnią je j zasięgu. Ostatnio mapkę stanowisk bre
k in i  w Polsce i  granice je j rozprzestrzenienia poda ł p ro f. S z a f e r  
w  rozpraw ie : „O chrona  gatunkowa roś lin  w  Polsce“ 3). Z mapek 
tam pub likow anych  w idz im y, że h re k in ia  jest drzewem zachodniej 
i po łudn iow e j E u rop y  i że wschodnia je j granica w  E urop ie  prze
biega przez ziem ie polskie m n ie j w ięcej od G dyni lu k ie m  na Tczew, 
tu poza W isłę na Wąbrzeźno, C iechocinek, Strzelno, Słupcę, G olu
chów (ko ło  Pleszewa), W rocław , stąd biegnie ku  południow em u 
wschodowi przez S trze lin , Strzelce, O jców, Nowy Sącz (8 km  na 
północ) i  dale j poza naszymi granicam i na Koszyce, skąd ku  wscho
dow i przekracza D n iestr i przebiega w o ko lic y  Tarnopola, H um a
n ia  i da le j w  k ie ru n k u  nasady Półwyspu Krym skiego. Jest to granica 
północno-wschodnia i od te j l in i i  na zachód i po łudn ie  zasiąg bre
k in i  obe jm u je  całą praw ie  Europę z w y ją tk ie m  Ir la n d ii i  północ
nej części A n g lii,  pó łnocnej B e lg ii, H o la n d ii i  północnych części 
Ni umieć, a także G recji. N atom iast występuje to drzewo również 
u północnej A fryce  (A lg ie r) , na Kaukazie, w  A rm e n ii, A z ji M n ie j
szej i S y rii. H e g i  (tom  IV , 2) zalicza ją  do elementu śródziemno- 
in  o r sko-p on tyjsko-górskie go.

B re k in i a, ten p ię kn y  i  cenny gatunek naszych lasów jest drze
wem ginącym. N iew ą tp liw ie  p rzyczyn ił się do je j zan iku  człow iek 
przez wyniszczenie lasów mieszanych i gospodarowanie w lasach 
szablonem zrębów czystych. B re k in i a bow iem , gdy wyrośnie w  zwar
ciu  leśnym, n ie  znosi raptownego odsłonięcia je j na św iatło i  g inie 
w tedy, ja k  dowodzą tego liczne ginące okazy w  losie w  Sędzinach 
pod B uk iem , pozostawione w  dobre j in te n c ji na zrębach czystych 
po w ycięciu  innych  drzew. M ie jm y  nadzie ję, że obecnie po w pro 
wadzeniu celowej przerębowej gospodarki w  naszych lasach i  od-

0  Por. „Ochrona Przyrody“ z. I,  Warszawa 1920.
2) Por. „Kosmos A.“ t. 53, Lwów 1928.
s) Wydawnictwo Państwowej Rady Ochrony Przyrody nr 65, Kraków 1947.
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Ryc. 4. Rozmieszczenie brekini w Europie.

now ien iu  w  przyszłości naturalnego składu ich  drzewostanów znaj- 
H ona °  w ie le  lepsze w arunk i d la  swej egzystencji i  stan je j pod 

Pieką leśników po lsk ich  hędizie korzystn ie jszy n iż obecnie.

STE FA N  B IA Ł O B O K

Ochrona i konserwacja zabytkowych
drzew1)

musi k to  przejeżdża drogą w ja k ie jk o lw ie k  części Po lski,
rzy(' z regu ły  izły stan drzew naszych a le i przydrożnych.

■iKonserwTH^eC, zu,)J'̂ nf  8° wyczerpania broszury A. W r ó b l e w s k i e g o  pt. 
rody nr 54 K S]a!-yc“  “ rzew<<  ̂(wydawnictwo Państwowej Rady Ochrony Przy- 
r. 195<y R e d ' l T * ' ^ o r e j  IB  wydanie ma się ukazać w druku w ciągu 
'«żytku m-zed.. 'i ! ' , .0,"n" y. Pri!yrodę ojczystą“  ogłasza niniejszy artykuł dla
oni w nim di ,WSẐ St lm * miłośników zabytkowych drzew. Znajdą
nicwiiir, ' ¡ Z0 Pra'-tycznych wskazówek, których zastosowanie przyczyni się 

o matowania niejednego „pomnika“ naszej przeszłości.
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Także w w ie lu  paskach wiidocznę są stare okazy drzew, k tó re  jeśli 
n ie będą poddane zabiegom konserwacyjnym , w n ied ług im  czasie 
ulegną zniszczeniu na sku tek salinie postępującego próchn ien ia  pnia. 
Spustoszenia wśród naszych pom nikow ych drzew czyni n ie  ty lko  
cz łow iek; p rzyczyn ia  się do tego również sama przyroda przez dzia
łan ie  w ia tru , m rozu, p romflejniow ani a słonecznego, opadów śnież
nych, p io runów , a także przez szkodn ik i owadzie, grzyby i  bakterie .

R acjona lny sposób konserw acji wymaga znajomości budowy 
anatom icznej pnia i  konarów, dlatego na wstępie pragnę omówić 
w ogólnych zarysach u k ła d  tkanek w  drewnie. Omówię również sam 
proces gojenia się ran ze względu na konieczność dostosowania do 
nile go zabiegów konserwacyjnych.

R ycina 5 przedstawia w  ogólnych zarysach budowę pnia. 
P ień o k ry ty  jest korą , k tó re j zewnętrzne części zwane są korow iną. 
K o row ina  jest tkanką m artwą o charakterystycznej dla danego ga
tu nku  postaci i  sposobie łuszczenia się. M iędzy ko rą  a- tkankam i 
drewna zna jdu je  się miazga, k tó ra  niie ty lk o  odgrywa ro lę  p rz \ 
przyroście drzewa na grubość, ale również b ierze udz ia ł w  procesie 
gojenia raln. Pod n ią  zna jdu ją  się tk a n k i drzewne, k tó rych  ze
w nętrzny pierścień nazywamy bie lem , wewnętrzny zaś twardzie lem . 
B ie l służy przede wszystkim  do przeprowadzania w ody i  groma
dzenia zapasów pokarm owych. Tw ardz ie l odgrywa ro lę  wyłącznie 
mechaniczną, środkowe położenie w  pn iu  za jm u je  rdzeń. Dokłaid-
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niejiszy opis budowy anatom icznej pnia znajdzie cz\ l  
dym podręczniku b o tan ik i.

T y p y  u 8; x  k  o  d z e ń m e c h  a in i c z n  y c h d r  2  e "

Uszkodzenie k o ry  drzew przez oddarcie je j, skaleczę ^ 
knięcie, odcięcie kona ru  itp . stwarza drogę dla przem an 
wnętrza drzewa zarodników  grzybów, bak te rii, owadów, wo 1

Ryc. 6. Zalewanie rany po obciętym konarze przez kallus.

n ik iJedną z ważniejszych dróg, k tó ry m i przedostają się ezyn 
działające szkod liw ie  ma drzewa*, są miejsca po obciętych lub  z a 
marnych gałęziach. W  tych częściach pn i powstają z czasem dziup < - 
k tó re  są często początkiem  psucia się pnia. Odpowiednie obcięci* 
konaru i  dezynfekcja rany mogą
uchron ić w  w ie iu  przypadkach drze
wo od szybkiego procesu tworzenia 
się. d z iu p li. Zabiegu togo często n ic  
docenia się przy p ie lęgnacji n ie ty lko  
starych okazów drzew, ale również 
i m łodszych w naiszych parkach i  ale
jach. Przez racjonalne obcięcie ko 
narów stwarza się w a ru n k i korzy- 
atme dla natura lnego gojenia się za
danej rany. Proces zarastania dobrze 
obcięte j gałęzi ilu s tru je  ryc. 6, zaś 
ryc. 7b przedstawia kona r źle obcięty.

Mechaniczne odb ic ie  k o ry  lub 
j 6j  oderwanie odsłania tkankę  m ia 

Ryc. 7. Sposób obcięcia konaru: 
a konar dobrze obcięty, b konar 

źle obcięty.
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zgi, k tó ra  pod w pływ em  czynników  zewnętrznych, a szczególnie 
p ro m ie n i słonecznych zamiera. Jest to częsty typ  uszkodzeń naszych 
cłrziew i  tą  drogą dostają się d robnoustro je , k tó re  p rzy współudzia le

innych czynn ików  n i
szczą tkankę drewna. 
Również ła ty  mrozowe 
są powodem odsłonięcia 
w iększych lub  m n ie j
szych p a r t i i  pn ia  (ryc. 
8 ). Oderwanie się k o 
naru  na skutek dzia ła
n ia  w ia tru  lub  innych 
przyczyn może spowo
dować zamarcie na w ię 
kszej przestrzeni tkanek 
drewna i  tym  samym 
otworzyć drogę do dal
szego psucia .się pn ia . 
Uderzenie p io runa  po
w oduje  od darcie —  n a j
częściej na ca łe j wyso
kości drzewa —  p ła tu  
k o ry  oraz pęknięcie tka 
nek drzewnych b ie lu  
łu b  b ic iu  i  tw a rdz ie lu . 
P io ru n  posuwa się zwy
k le  tkanką  m iazg i lu b  
tka n ka m i b ie lu . Opór, 
ja k i w ytw arza ją  tk a n k i 
roślinne, w yw o łu je  wy- 

Ryc. 8. Łata mrozowa na dębie (Quercus imbri- soką tem peraturę, wsku- 
™ria). FoL s Bialobok. tek  czego woda w  n ich

zawarta zam ienia się 
w  parę i  pow oduje nlie ty lk o  oderwanie się ko ry , ale i  wąskich 
stzezap drewna. Drzewa po uderzen iu  w  n ic  p io runa  najczęściej po 
pewnym  czasie giną.

Pęknięcite p n i drzew!, wywołane przez dz ia łan ie  n isk ich  
tem pera tur, ja k ie  przedstawia ryc. 9, jest powszechnym zjaw isk iem  
w  okresie surowych zim . Spowodowano jest ono kurczeniem  się
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tkanek k o ry  i  biielu p rzy norm a lne j objętości' tkanek tw ardz ie lu . 
Są to rany trud ne  do wyleczenia, o czym będzie mowa w  dalszych 
rozdziałach.

U drzew m ających 
m iękk ie  drewno i  ro
snących na gruntach 
podm okłych  obserwuje 
»ię u  s ta ^ c li okazów, 
np. u to p o li czarnych, 
zjaw isko p róchn ien ia  
szyi korzeniowej i  gru
bych korzeni. O bjaw y 
tego typ u  schorzenia 
trudno  zaobserwować 
w stadium  wczesnym, 
zauważa pię j e zwyikle 
dopiero wówczas, gdy 
zaczynają się tworzyć 
dziuple w  szyi korze
n iow e j, a w tedy na le 
czenie jest ju ż  za późno.
Drzewo pożyje  bowiem  
jeszcze k ilk a  la t, po 
czym zw ali je  silniejsza 
w ichura.

Na skutek ciężaru 
ko rony lu b  liśc i może 
nastąpić w  okresie sil- 
nych w ia trów  rozdarcie 
ko rony drzewa. Dzie je 
się to zwłaszcza w  p rzy
padkach, gdy korona 
składa

Ryc. 9. Szczelina mrozowa na pniu 
czarnego (Juglans nigra).

Ful. S. Bialobok.
się z 2 lub  3

o ownycli konarów  wychodzących praw ie  z jednego miejsca, z głó
wnego pnia, co występuje często u  starych l ip ,  w  a le jach gęsto 
Posadzonych akac ji i  u  innych  gatunków drzew o źle uform ow anych

nronaeh. Złamanie konarów pow odują  także szadź (tzw . „b ia ły  
u iroz ) i  «kiść.

S zkodn ik i drzew w iercą często w  drzewach kana ły  tworząc
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droai do w n ikan ia  wody z a rorodn ików  grzybów. Tego ro d /a jii
d rogi <10 wn.wanxa «atunków drzew o m ię kk im

T k0 ' t " 2  moa^ 1 e St!żPn iek iedy  z a n iż y ć  u  gatunków m ających 
drewnie, ale można je , drewno twarde, np.

u dębów.
J ak w idać z rysun

k u  na ryc. 11, huby roz- 
w ija jące  się na pmach 
drzew niogQ również 
zniszczyć tkankę dre
wna i  o tw orzyć przez 
to drogę do przen ikan ia  
innym  czynn ikom  n i
szczącym drewno. N ie
k tó re  gatunki naszych 
drzew mogą d ług i okres
czasu żyć  z w y p ró c h n ia -
ły m  pn iem , np. dęby, 
graby, dz ik ie  grusze, itp .
W  tych  przypadkach 
zapobiegnięcie dalsze
m u p róchn ien iu  pn ia  
może znacznie p rzed łu 
żyć życie pom nikowego 
drzewa (np. dęby roga
liń s k ie ) .

Należy jcpzcze wspo
mnieć o uszkodzeniach 
pn ia  i konarów , spowo
dowanych na tu ra lnym  
procesem starzenia się 
drzewa. Najczęstszym 
uszkodzeniem, jak ie  w y
stępuje u drzew starych^ 

i T*niii i "rubszych konarów,
jest p róchn ien ie  w ew nętiznyio t ez znacM1fe życie starzejących
Zabiegi konserwacyjne mogą przeu ..

silę drzew. konserwacji drzew E. P e e t s
A u to r k s ią ż k i o p r a k t y f f i *  k o * « iw o  ) 5„ i eTCi

p r f t t jo ,  żt. rany « ,  p r a w . lo p t . lo W  p - r w s r ,  P W H

lic tw n  m rozow a  na pniu 
Kyc. 1(1. Nieleczona ^  W id,6  ślady
orzecha czarnego (Juglans $

próchnienia pnia. Foj. s. liialobok.



17

felai P,rZet°  ia k  naW Ł« e  zastosowanie zabiegów m ających na 
próchjii!>°:’ ie*ei,'̂ e a^y Z Powodu skaleczenia (rany) n ie  nastąpiło  
s e r w a c ^ >n' a ^  homarów, jest pierwszą czynnością p rzy kon- 
tlrzewa ' m 'T ’ f  zarazem na jw ażn ie jszym  w arunk iem  utrzym ania  
..i. r  ̂ ZY życiu w  zdrowym  rozw oju. N ie  należy przeto czekaćaż drz
leczeńi- ° i )  J * rał1^ ’ a'c m ożliw i©  najszybcie j przystąpić do je j 

âna bowiem  po od d arci u pewtne j  
ślina i "? ■  lnoze być talk duża, że sama ro-

będzie potrzebowała długiego okresu
' alan ie  je j kallusem . Przez ten cizas

I

i drzewo ^ am'cr<9, następuje osłabienie pn ia  
•Również » tł ZUS(j in u,e'Sa z łam an iu  przez w ia try

iednpilr JeJ kallusem . Przez ten czas
ryoznyc] af tę,̂ .Uł e S id ła n ie  czynników  atmosfe- 
doinięta J., '. ''^""b -znycb, . tkanka  drewna od

zniszczona tk  “ f “ ™* ma'jące m n ie j lub  więcej 
trzymałość ^  . ^ rzewną zatracają swą w y
padku p " !  ' Z,a ła łlie  w ia trów . 1 w tym  przy- 
bamoiwa.' abzego próchn ien ia  można za-

ł >rzez sztuczne zabiegi.
Ryc. 11. Niszczenie 

pnia przez hubę.

a 1 z ę .(1 z i  a d o k o n s e r w a c j i  d r z e  w.

szeregu iia,.,. (^W adizen ia  rac jona lne j konserw acji drzew potrzeba 
szych o tw o r ' ' ' '  ^ a' l )rzyk ład  do wycinania d z iu p li oraz m nie j- 
drów  różnej ,^ 1  ^n.'ac '̂ używa się d łu t różnej szerokości i świ- 
o tworów  w  b • i*1901’’ 2ia® ,łł °  poszerzania lu b  w ykonan ia  dużych 
zależnie od !<>] ^ ' s iek ie ry  c iesie lskie j. Do obcinania gałęzi, 
czycb, natom iast ^ lU ko*c*’ potrzebny jest ko m p le t p iłe k  ogrodni- 
w i^kszej p i łv aSp Uc’nania  grubych konarów  należy używać 
w iek  z d rab in  a ’łyk iem , aby piracę tę m ógł wykonać jeden czło- 
jest s ilny  nóż^o °  1 ówmywania rany po o d da rc iu  k o ry  konieczny
Zamarłego drew t,r°  ^ s i e r p a k .  Do oczyszczania pow ierzchni 
•tych o  k r ó t k i c h a *  Wn^trlza ‘łz iu p ll  używa się szczotek drucia- 
“ oiętycb konar l T̂ nia k i# “ » » p rzy  w ygładzaniu  ran po

(-'Prócz t ' U'A 0l<łdać może zw yk ły  ośnik.
g łównie mł,oteky d l - n a-1ZędZi Po t’r ‘ze|bn© są narzędzia m urarskie, 

n  . nia zakładania p lom b. D la  lepszego umoc-
Chronmypr2yi.0(ięojczystllV I1/2
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niemiła się m a te ria łu  służącego do p lom bowania, używać należy siai- 
teik drucianych o różnej średnicy ocizek, o czym będzie jeszcze 
mowa późnie j.

L e c z e n i e  r a n  p o w i e r z c h n i o w y c h .

Jak wspomniano w yżej, najczęściej w ystępują u  drzew rany 
pow ierzchniowe i one to przede wszystkim  pow inny być szybko, 
starannie i dokładnie  leczone. Najniebezpieczniejsze są rany po

wstałe w  okresie wiosennym, w  czasie 
gdy rozrastanie się tkanek twórczych 
m iazgi jest najintensywniejsze. Przez 
uderzenie łatwo w tedy oderwać znaczną 
część k o ry  i  odsłonić tkankę  drewna. 
Te ty p y  uszkodzeń zdarzają się najczę
ściej u drzew rosnących przy drogach 
kom un ikacy jnych  i wywoływane by
wają przez uderzenia pojazdów. Przez 
oddarcie kory ' odrywa się wraz z n ią  
część kom órek m iazgi, część z n ie j 
jednak zostaje na tkance drzewnej. 

Ryc. 12. Sposób formowania ra- Świeża rana pow inna być ja k  najszyb- 
ny powierzchniowej. c ie j opatrzona, a to w  tym  celu, aby nie

dopuścić do zamarcia m iazgi pozostałej 
na drewnie. Z te j tka nk i twórczej oraz z m iazgi p rzy brzegach 
rany powstaje ka łlus, k tó ry  zabliźn ia  ranę. Ranę taką należy leczyć 
w  następujący sposób. Gdy jest oua jeszcze świeża, odcina się do 
zdrowej tka n k i uszkodzoną ko rę  ostrym  nożem, n ie  głęboko jednak, 
aby n ie  uszkodzić drewna. Części stłuczonej i  rozszarpanej ko ry  
trzeba również de lika tn ie  wyciąć, a pow ierzchnię rany wyrównać 
(ryc. 12), aby n ie  zostawały wąskie ję zyk i zdrowej ko ry , k tó re  
u tru d n ia ją  proces leczenia. Następnie pow inno się ja k  najszybcie j 
osłonić ranę jak im ś  m ateria łem  izo lacy jnym , aby czynn ik i atmo
sferyczne n ie  spowodowały zamarcia resztek m iazgi pozostałej na 
drewnie. Środkiem  najodpow iednie jszym  do tego celu jest maść 
ogrodnicza. Ponieważ jest ona kosztowna i  trudno  ją  nabyć, przeto 
zamiast n ie j można używać g liny  rozmieszanej z wodą z dodatkiem  
p lew  i  krow ieńca.

N ie  należy do świeżych ran  używać m ate ria łów  izo lacyjnych 
lu b  dezynfekujących, k tó re  zaw iera ją sk ładn ik i nogące zniszczyć
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*m<>ły teŻ k a r l,o lin y lu l ' l P- Ażeby uniemo-
c.ześć d . i - ^ 1  T * * ?  .1>apkl z S im y od pn ia , ow iązuje się zranioną 

Wa bandażem iz, worka.

dirzewa ^ ,.Zypa(^ku 8<ty ra«na, powstała przez oddarcie  k o ry  z pnia 
i miaizu-a1116 i kczona natychm iast w  sposób wyżej opisany 
jjjacBej553̂ 0 "'p ływ em  słońca została zabita, należy rany  leczyć 
j est starych, nieleczonych ranach pow ierzchn iow ych drewno
oczyścić r .a^<Z^SC' Ci  lna i"twe. Pow inno się przeto przede wszystkim  
brzegach ra i *  szczotką  n iezby t twardą, następnie jeże li po
zniszczoną ko r * 1 °  ,w y tw o lzy fy  ®tę jeszcze w a łk i ka llusa, wyciąć 
się j U£ po ' 0  % w ej tka n k i. Jeżeli natom iast ka llus  w y tw orzy ł
chylonej >rz<iSacb, należy ty lk o  usunąć resztki m artw e j k o ry  od- 

ranę dezynfeku ' ^ - US’ 1 1 n ’S2®z?c samych w ałków  kallusa. Starą 
dzi. p Q w s'y  następnie 5%-wym roztw orem  siarczanu in io

ranę z a s n ia ro w ^ T fr /  pierW8zeS° środka dezynfekującego należy 
zynfekcja • " 'wym roztw orem  k a rb o lin y  sadowniczej. De-

na ce lu zabicie zarodn ików  
starcza do z a b ^ ^ ^ ^  OWa'0ów. Sarna dezynfekcja jednak n ie  w y

pieczenia rany przed dalszym niszczeniem tkanek.

Hyc. 13 gpo h  f ^  ^

zagłębienie dobrze sforn ' Za® ^^’ en' a w I,n>u dla założenia plomby: a, b, c 
wane, d źle sformowane zagłębienie, które może być 

Przyczyną wypadnięcia plomby.

sferycznym i^ i i k i  ^  i Za^ ef'P*eczyć tkankę przed w pływ am i almo- 
jest duża, w ys i’ mS >a™ZlCł  trw a łym  m ateria łem . Jeżeli rana nie
z g liny , lub  wresreic o T 3™— 6 ° Ie jW  ln ia nym  lu b  gęstą papką 
również izolować ' *  'T '* ’ p i c'e ilką  warstwą asfaltu. Można ją  
Wałk i  ka llusa mo«ł " * ■ * * ' moonego cementu ta k  założoną, aby 
plombę. P rz<;d z ł  '•* ^  n *ej  rozw ’ j aé i  umacniać tym  samym 
nienia je j nabfc “  ^ ^ o v r e j  należy dla wzmóc-
lub  założyć sia-tk** *€WrK* u ^c o  gwoździków połączonych dru tem  

iz y  licze n iu  ran m ałych, w p rzypadku  gdy
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d'rew,no n ie  u legło »niszczeniu, zastosowanie izo lacy jne j warstewki 
cementowej mi© jest wskazane, gdyż m a te ria ł ten ła tw o odpada.

Jeżeli rama powierzchniowa, n ic by ła  przez dłuższy czas le 
czona i nastąpił dość głęboka rozk ład  tkank i drewna, pow inno się

d łu tem  w yłupać z rany zamarłe czę
ści drewna. P rzy w y łupyw an iu  trze 
ba jednak starać się w ytw orzyć tak i 
kszta łt zagłębienia, aby p lom ba nie 
moigła z niego ła tw o wypaść. Kształt 
zagłębienia do założenia p lo m b y  i lu 
stru je  ryc ina  13. Dolna część zagłę
b ienia pow inna być ta k  sformowana, 
aby niie by ło  m ożliwości zbierania 
się wody pod p lom bą (ryc. 14a). Po 
sform owaniu  zagłębienia na plom bę 
należy je  zdezynfekować w  sposób 
wyżej opisany. P lom bę sporządzamy 
w ype łn ia jąc zagłębienie mieszaniną 
cementu i  p iasku w  stosunku 1:4 

Lub 1:3. W ierzch p lom by ,pow lekam y cementem na gładko. P rzy 
zakończeniu p lom by należy uważać, ażeby je j zewnętrzna pow ierz- 
cbiniai n ie  by ła  wyżsiza od warstwy m iazgi, ty lk o  w tedy bow iem  
w a łk i ka llusa będą m og ły  rozw ijać  się na powierzchni; p lom by, za
lewać ją  i  m echanicznie przytrzym yw ać plombę.

R any pow ierzchniowe, spowodowane przez oddarcie się jed 
nego z konarów  np. p rzy w idłasitej koron ie , są bardzo trudne  do 
uleczenia i  m am y bardzo m ało m ożliwości zahamowania rozkładu 
tkanki: drewna. W  ty m  p rzypadku  należy dok ładn ie  wyrównać 
brzegi ran y  nożem i  sformować je j kszta łt jalk wyżej opisano. Po
w ierzchnię drewna zamalować grubo gęstą fa rbą  zrobioną z do
brego pokostu łu b  karbolim ą isadowniczą, ażeby zdezynfekować 
drewno i zabezpieczyć je  przed próchn ien iem . Życie drzewa uszko
dzonego w  ten sposób zw ykle  nile trw a ju ż  potem długo.

Ryc. 14. Sposób formowania pod
stawy zagłębienia dla założenia 
plomby: a dobrze sformowana, 

b źle sformowana.

R a n  y  m r  o iz o w e .

Rany mrozowe są dw o jak ie : 1) «powodowane przez pęknięcie 
drzewa na skutek dzia łan ia  n isk ich  tem pera tur (ryte. 9 ), 2) przez 
powstańite łait m rozowych (rye. 8).
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Eye. 15. Przekrój pnia po
siadającego szczelinę mro

zową.

. . '¿>t a >ny powstawania ran pierwszego typu  omówiono już  
w a ż * z<lzc^ ’na> powstała na skutek pęknięcia pnia, stanowi po-

wiiietm6 z'116' l ° ^ ^ eCze^ 8'two ^1® życia drzewa, w n ika ją  przez n ią  bo-
._ . '  m k l grzybów, a sok w ycieka jący z rany w okresie w ib-

1 «  pożywką d l i
J" d ioJm oustro jów . Do leozcwia l-an 

_ h- ,^0< zaJu należy przystąpić zawczasu, 
a jpozm ej w  połow ie lata. Szczelinę po-

“ ■

z z r r f *f d  Ty '*”jC *  »"5 » 4 ™ r l
wyn, „ „ j  « ™ 'h i lu b  1(1- do 15« .

-ddw niczej. Po
szanihą cenieniu •n °J-1 '^ ^ y ^ fe k u ją c e j zasklepia się szczelinę m ie- 
Zewnętrzną i Knvi Pla 'k u , oporządzoną w  stosunku 1:4 lub  1:3. 
tętn do poziomu ' /<:.ln i ‘! p low iby w yp raw ia  się na gładko cemen- 

m iazgi. W przypadku gdy szczelina mrozowa 
uległa już  częściowemu zasklepieniu  przez 
w a łk i ka llusa, należy ostrym  nożem wyciąć za- 
> izn iony ka llus , oczyścić wnętrze rapy, s for

mować d łu tem  wnętrze zagłębienia i  zasklepić 
cementem. W  razie pozostawienia ka llusa i  nie- 
°czyszczenia wnętrza szczeliny może nastąpić 
wyprochn ien ie  pnia. lia n y  mrozowe są zazwy- 

^aj  wąskie i' d ługie i  dlatego trudne do lecze- 
na. l ly e n a  15 przedstaw ia zab liźn ioną przez

f f l i J I I I  i W<l * ^ a^ Usa szczelinę mrozową.
' ł-a ly  mrozowe leczy się podobnie ja k  o p i

sane wyżej rany pow ierzchniowe. Mogą one 
low n icż stanowić poważne niebezpieczeństwo 

a życia drzewa, dlatego też leczyć je  trzeba 
niezw łocznie po ich  zaobserwowaniu.

Jękn ięc ia  p n i drzew spowodówane przez 

<lo próchn icy oł,»l * a™te tem pera tu r doprowadzić mogą
Pnia pow inno âm ' wars1 w drewna i  w tedy dla wzmocnienia 
16). p 0 ści . ę. za**««ować specjalne śruby wzmacniające (ryc. 

w ypełn ia jącym  * * * * *  " J T *  ia tny ją  m ateria łem

Ryc- 16. Sposób 
w zm acn ian ia  p „ i a 

P rę ta m i że lazn ym i.
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R a [n y s p o w o d  o w  a n  e p  r  iz e z p  i  o ir u  n  y.

P io ru ny  zadają drzewom trudne  bardzo do wyleczenia rany. 
Drzewa porażone p io runem  stopniowo zam ierają. Rany powierzcb- 
n iow e j spowodowanej przez p io ru n  n ie  da się leczyć w  sposób w y
żej opisany, można ją  jedyn ie  dezynfekować pow ierzchownie przy 
pomocy fa rb y  o le jne j lub  k a rb o lin y  sadowniczej. Jest to sposób 
w tym  p rzypadku  n a jm n ie j kosztowny a n a jba rdz ie j celowy.

P l o m b o w a n i e  d z i u p l i .

D z iup le  powstają najczęściej po uciętych a n ie  leczonych ko 
narach. Jeżeli m łody  kona r ucięto p raw id łow o, gojenie rany prze
biega norm a ln ie  przez powstawanie coraz azeszych w a łków  kallusa. 
R any po ucięciu  grubszych konarów  n ie  zarastają ta k  szybko 
i  z czasem w  m ie jscu ucięcia tw o rzy  się dz iup la . Również od ła 

m anie kona ru  lu b  złe jego obcięcie może 
spowodować w ytw orzen ie  się d z iu p li. D la 
tego tak  ważnym  zabiegiem jest ja k  najszyb
sze zabezpieczenie rany  po uc ięc iu  konaru. 
Jeżeli p rzystępu je  się do leczenia daleko 
posuniętego «próchnienia kona ru  lu b  pnia  
w  postaci d z iu p li, trzeba postąpić w  sposób 
przedstaw iony na ryc. 17. D z iup lę  m ałą  na
leży sformować, ażeby u ła tw ić  sobie założe
nie p lom by. Dolne części wykonanego zagłę
b ien ia  w ycina się n ieco pochyło, aby un ie 
m oż liw ić  gromadzenie się wody. O tw ór p ow i
n ien być zdezynfekowany a następnie w ype ł
n io ny  p lom bą betonową w  sposób wyżej 
opisany. Jeżeli dz iup la  jest wąska i  n iezbyt 
głęboka, n ie  zachodzi potrzeba w ycinania  

szerszego o tw oru , można się wówczas ograniczyć do dokładnego 
oczyszczenia d z iu p li szczotkami d ruc ianym i, zdezynfekowania 
o tw oru  i  w ype łn ien ia  go betonem. Zewnętrzną pow ierzchnię 
p lom by należy tak sformować, by by ła  możliwość zasklepienia je j 
przez rozw ija jący  się ka llus. D z iup le  głębsze można sformować 
w  sposób przedstaw iony na ryc. 18. W ykonanie  dodatkowego dol
nego o tw oru  pozw oli na dokładne oczyszczenie d z iu p li, ograniczy 
znacznie m ożliwości dalszego p róchn ien ia  pn ia  oraz wzm ocni kon-

Ryc. 17. Sposób formo
wania zagłębienia dla 

założenia plomby.
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o t w o r ^  ,Same-*_ p lom by, je ż e li u tw o rzy ły  się w a łk i ka llusa przy 
- . lz'u P lb należy ściąć je  nieco ostrym  nożem, dokładnie

oozyscic i  następnie zaskle- 
Pic cementem. Plomba ce. 
montowa powinna być tak 
założona, ażeby wałek ka l- 
nsa m ógł rozw ijać się nad 
powierzchnią cementu.

. D z iuPle większe, np. 
akie, jak ie  przedstawiono 

na ryc. 19, pow inno się tak 
sformować, ażeby b y ł«  mo- 
Z .1We dokładne oczyszcze
nie wnętrza. Trzeba też 
ustabc rozm iary  d z iu p li 
by w odpow iednim  m iejscu 
wykonać dolny o tw ór dla 
' o  adnego oczyszczenia 
wnętrza pnia. Badanie roz-
mlairow dizif

Ryc. 18. Sposób formowania większego za
głębienia dla założenia plomby.

»*i.icnnj Yv UiZirUT) I i ,
19). Nasiennie I,rz>' Pomocy wąskiego św idra (rye.
wylpełniamy nrze" 3my ,lol!nil  pbm ibę, a dalsze części d z iu p li 

r,orny o tw ór. Stosunek cementu do piasku w  miie-
bełonu należy

19- Sposób formowania
zenia plomby.

dziupli dla zało-

szanrme 
p rzy jąć  1 :3. Pożądane jest 
bardzo dokładne oczysz
czenie wnętrza d z iu p li 
z części w ypróchn ia łych  
pn ia , gdyż antyseptyk 
p rzen ika  stosunkowo p ły 
tką  warstwę. W  każdym  
razie po dokładnym  oczy
szczeniu d z iu p li z p ró 
chna pow inno się zdezyn
fekować wnętrze 5%-wym 
roztworem  siarczanu m ie
dzi lu b  10- do 15%-wym 
roztworem  k a rb o lin y  sa
downiczej.



Z a s k l e p i a n i e  d z i u p l i  u p o d s t a w y  p n i a.

D z iup le  u podstawy pnia są bardzo groźne dla życia drzewa, 
należy przeto p lom bow anie  ich wykonać bardzo starannie. Jeżeli

szczelina u  podstawy pn ia  
jest wąska, wskazane jest 
poszerzenie o tw oru  tak. 
ażeby można by ło  swobo
dnie go oczyścić. Oczysz
czanie wnętrza pn ia  od
bywa się p rzy pomocy 
d łu ta  i  szczotek, k tó rą  to 
czynność należy wykonać 
bardzo dokładnie. Po 
oczyszczeniu i  usunięciu 
sp róchn ia łe j części drze
wa dezynfekuje się wnę
trze 10%-wym roztworem  
k  arbo l in  y s adownieze j .
W ydrążenie w  p n iu  po
w inno być talk sformować 
ne, alby można by ło  ja k  
n a jlep ie j założyć plombę, 
a także aby n ie  by ło  mo
żliwości dostania się wo
dy m iędzy plom bę a drze
wo. R ycina 21 wyjaśnia 
dokładlnie ko le jność w y
konania pracy p rzy za
k ładan iu  d z iu p li u  pod
stawy pn ia  ja k  również 
sposób założenia p lom by. 
Przed założeniem p lo m 
by ochronnej u  podsta- 

. _ wy pn ia  należy odkopać
ziem ię pod dz iup lą  na kilkanaście  centym etrów  głęboko, następnie 
u łożyć we wnętrzu fundam ent z luźno ułożonych ka m ien i lub  sta
rych  cegieł, k tó re  pow inno  się związać cementem zmieszanym 
z p iaskiem  w stosunku 1 :3. Przedn ią  ścianę d z iu p li można wymu-

Ryc. 20. Wypróchniała podstawa pnia grabu 
(Carpinus betulus).

Fot. S. Białobok.
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1'OWilć
z ce8 'e^  a pozostałą część wnętrza zapełn ić drobno tłuczo* 

zało'' gniZem’ ĉt®r 5r “ astępnie można zalać cementem. Ir in y  sposób 
z<* ,a p lom by polegałby na w ype łn ien iu  ciałego wnętrza d z iu p li 

s awy pnia  mieszaniną betonu bez użycia ścianki ceglanej.

Sposób zasklepiania dziupli u podstawy pnia.

toniarskieb mUSlałoł)y Slię zastosować, ja k  p rzy  pracach be-
Można by również ^  ^  drewnianą, spełniającą ro lę  fo rm y, 
całkow icie z cegieł w,nętr;ze d z iu p li m urem  wykopanym
płynnym ce, . ^  5 3 drobne, szczeliny p rzy ścianach zalać
podano ma ^ " 2 1 ” ’ ^  Z<rwnętrzn;i ścianę p lom by wykonać jak  

We

ściana p lom b <>maw'la" ycl1 powyżej przypadkach zewnętrzna
powieirzeb ' I ’°w inna  znajdować się o k ilk a  m ilim e tró w  pon iże j 
celowe b v ł , warsŁw y miazigi. W  razie budowania ścianki ceglanej

'»y pomalować m  l ”  l ^ ZapraWił ccmentową, k tó rą  można 
' 1 Ko lor ko ry danego gatunku drzewa (por. ryc. 22).

a n * e s P r  ó c h u  i  a ł  e g o w n ę t r z a  p n i a .

tek utworzeni■.ni< ni<i W" ^ trza P,nla występuje najczęściej jako  sku- 
^  Z lup li,  od k tó re j zaczyna się dalszy proces roz
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Hyc. 22. Zasklepiony pień u podstua wy.
l'o l. ¿1. Biolobok.

k ładu  drewna. Może być ono również spowodowane przez na tu ra lny  
proces starzenia się, w yw ołany ¡bądź w iek iem , bądź też ¡nieodpo
w iedn im  podłożem, na ¡którym  drzewo rośnie. Pierwszą czynnością 
p rzy  konserw acji drzewa z w yipródbniałym  wnętrzem  pn ia  jest okre
ślenie rozm iarów  dz iup li. Głębokość d z iu p li można określić  przez 
opuk iw an ie  m ło tk ie m  pn ia  lub  p rzy pomocy św idra (por. ryc. 18). 
Jeśli w ypróchn ien ie  pn ia  ciągnie się na znacznej długości k łody , 
w tedy m usim y zrob ić szerokie o tw ory  u góry d z iu p li i  u je j  pod
stawy. O tw ory te pow inny być na ty le  obszerne, by można było 
przez n ie  dokładn ie  oczyścić wnętrze d z iu p li p rzy  pomocy szczotek. 
Jeśli dziiupla jest tak w ie lka , że może zmieścić się w  n ie j człow iek,

ła tw ie j oczyścić ją  dokładn ie  n iż  
wówczas, gdy czyszczenie szczotka
m i odbywa s'ię przez, stosunkowo 
wąskie o tw ory sporządzone specjal
n ie  w  tym  celu. Po dokładnym  
oczyszczeniu wnętrza pnia dezynfe
ku jem y je  10%-wym roztworem  
k a rb o lin y  sadowniczej. Pracę tę 
n a jle p ie j wykonać p rzy  użyciu  
opryskiwacza ogrodniczego. Naistęp-

Ryc. 23. Sposób wzmacniania śru 
bami wypróchniałych pni.
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Ryc. 24; Sf0 .
•knowanie plomby w sposób naśladujący, pień (dąb rogaliński).

Fot. S. Białobok

zapłon i bow ani a dojnego o tw oru  w sposób 
y !la  s lron i<- 24. Resztę pozostałości d z iu p li w ype łn iam ydrobn łiT  z4. Resztę pozostałości d z iu p li w ype łn iam y

sku 8to <5zonym  gruzem lub  żw irem , dok ładn ie  odsianym  z pia- 
P o d o b u ie 10̂ 0  Za^ewaj%c go cementem. G órny o tw ó r zasklepiamy 
Pełnić b e /3 ° tw ®r  dolny. W nętrze d z iu p li możemy również wy-
Czy w  1.1 -, W pposól

\  nudownictw ie. Jeśli
tonem w  pposób stosowany p rzy  pracach betoniorskich 

Posiad ł 1'Vni< lvv*e. Jeśli p ień  drzewa oprócz wewnętrznej d z iu p li 
leżv w Pe r" ęCla zeWnętrzne, na- 
E 7  r ’“ « «  *»  śrubam i w k il-

r Ł z r t  »»•
l in y  1 '-- °  zasklep ien iu  szcze-

opisy)

(ryc.
zasklepiej

on isv l ,C /nrj . 1 p o r- poprzednie 
P li d 1ZaSypUi emy wnętrze dziu- 
U * ? " 5“  W ira n  W , gn.,™ ,

2 “ " ' r 7 ' " * » “ '»■ « - W ,

“•wip! r iy ' ' i “ ” ,,,y 'ak *t°r'ło ść ii ’ y narm onizo wała z ca- 
24) p, arC" °  , lr z w a  (P«r. ryc.

zy wzniacnian u  wypróch-

Ryc. 25. Szczegóły techniczne zało
żenia śruby wzmacniającej pień lub 

koronę



m m m
Ryc. 26. Zbyt cienka warstwa izolacyjna, założona na wypróchniałym pniu.

szybko odpada.
Fot. S. Białobok,

Ryc. 27. Podpora dla dolnych gałęzi.
Fot. S. Bialobok.
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. e^°  drzewa śrubam i należy zwrócić uwagę ;na szczegóły tech-
w te n l. ' l ^ e okrazuj e ry c- 25. Zwłaszcza śruby) w inno  się zakładać 
p sP08Ób, l)y  istn ia ła  możliwość zalania ich  przez w a łk i kallusa
dza^i latUralnym Prooelsie zaleczania rany. Śruby te n ie  przeszka- 
drzew^' ° C0S° W* wzrostu drzewa na grubość. Do zasklepiania starych 
używa Z' )̂T1€!,n ^ P ró h h n ia ły m  lub  zniszczonym przez szkodnik i 
n iu  siaitki i Z<‘ !°  Prowizorycznego sposobu, polegającego na założe- 
m ; • a. * rucianej i  c ienk ie j warstwy betonu. W  tym  p rzypadku  po-
C ierika^w KaSa<̂ y głębsze form ow anie  o tw oru  d la  założenia p lom by, 
jednak n i StW.J | " Łl0*ru, nawet gdy jest wzmocniona siatką, ła tw o 

• zezcjc { kruszy się i tym  samym n ie  jest trw a ła  (ryc. 26).

Z a b c z p i e c z a n i e  k o r o  n d r  z e w.

« y j n y c h ^ l L f 3^ 11 draCW wymagają z zasady zabiegów pielęgna- 
dołowi ' °  ^a*^zle dolne starych drzew zg inają się s iln ie  ku
szcanu *  ^ rzez to ł at|wo ulegają złam aniu. Można przeszkodzić dal-

d reiw n ia n iH r v c 812 7 f ° i i yCh k ?na:rów Pmcz u&tawianie PodPó r
szymi cz ' : • • ' również związać dolne ko na ry  z wyż-

1111 l>n'a przy użyc iu  podw ó jnych  w iązadeł fryc . 28).

fryc. 2 9 1 i, r i ‘ "  l ,odPÓr drewnianych z okuciem  żelaznym 
żelazne w b i'- ' • '  °  u< ‘ d- S lupy ¡z okuciem  dz ięk i temu, że ostrze
m n ie j nisze»!* n'?. 7  Sllnie J9 pod trzym u ją  i podpora taka

ai1 ^ drewma n iż  podfpora bez okucia. IJ podstawy
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drewniane podpory pow inny być umieszczone na w iększym  p łaskim  
kam ien iu , co zapobiega gn ic iu  słupa.

Zdanzia się często, że drzewa m ające w idlas te lu b  szerokie, 
rozłożyste ko ro ny  wym agają ich  wzmocnienia p rzy pomocy w ią
zadeł. Przypadek ten zachodzi często u  drzew tworzących kłodę,

Ryc. 29. Zakończenie pod
pory dla dolnych gałęzi.

Ryc. 30. Sposób 
wzmacniania rozwi

dlonej korony.

nie dotyczy natom iast drzew tworzących strzałę. Rozerwanie ko 
rony drzew może nastąpić na skutek dzia łan ia w ia trów , opadów 
śnieżnych itp . Zastosować tu możemy różne ty p y  w iązadeł. N a j
prostsze ty p y  w iązadeł przedstawione są na rycinach 25 i 30. W ią-

Ryc. 31. Wiązanie pojedyncze dla wzmacniania korony
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W ia* *» Zâ a^a “ i  pon iże j luib w m iejscu rozw id len ia  ko rony. 
.. 3 a Podstaw ione na ryc. 30 są mniej praktyczne n iż  zobra

owidoezn' * Zjiaacxme l ePsze od poprzedn ich  jest w iązanie
rozwidleni- ° a r ^c‘ k tó re  umieszcza się zasadniczo powyżej 
Połączone * W W^ * sz^ c 1̂ częściach ko rony. Części tego wiązania 

Sii  z sobą ściągaczami, dz ięk i k tó ry m  można regulować

R,c' a  W m - j .  Pod» 6jne , liny  slalowej dla wzmacniania korony.

tin y  »talowej ^ 11 > . l i  ś ru li może nastąpić a lito  p rzy  pom ory 

>™ typ  i o i a „  J r l “ , i r r i '  « ¡ « w -  Rany spowodowane przez 
W iązania * *  5 la tw o  « «  goją.

stalowej (ryc 33) można wykonać albo p rzy pomocy lin y
wygiętych w k, : i-V 'i. H). P,zy  użyciu  sztywnych p rę tów  żelaznych, 
mogą }}y£ caj e j  j  c1' j arzma. W iązania podwójne typ u  jarzm a 

znc ul) kom binowane, żelazno-drewniane. E le
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m enty wiązami'« podwójnego], żelazno-drcwnianego', połączone' są 
z sobą p rzy pom ocy sztywnych, żelaznych prętów , a część drew
niana przym ocowana jest do' komarów za pomocą śrub żelaznych. 
W szystkie typ y  wiązań pojedynczych lu b  podw ójnych oddają 
w ie lk ie  usług i p rz y  konserw acji ko ro ny  starych drzew. Ażeby 
zm niejszyć ta rc ie  w iązania o ko rę  drzewa, stosuje się różnego typu  
p od k ła dk i, np . małe, drewniane p ły tk i,  h lachę cynkową i tf>. W ią 
zania te należy często kontro low ać i  rozpiętość ich  regulować przy 
pomocy śruh luh  ściągaczy.

Drzewa zabytkowe, rosnące p rzy drogach, należy zabezpie
czać przed uderzeniam i przez po jazdy p rzy  pom ocy kam ien i usta
w ianych od strony drogi. K am ień  p ow in ien  sięgać p rzyn a jm n ie j 
do wysokości osi wozu. Przed niszczeniem k o ry  przez publiczność 
zabezpiecza się zabytkowe drzewa ogradzając je  estetycznymi p ło t
kam i, k tó re  w in n y  być zharmonizowane z otoczeniem.

Plom bowanie drzew p rzy  pom ocy cementu i  innych m ateria
łów  odbywać się w inno  na jpóźn ie j w  połow ie la ta , prac tych  me 
należy jedńak w ykonyw ać zbyt wcześnie, tj. na wiosnę, gdyż z po
wodu p rzyrostu  drewna i jego mechanicznego oddzia ływ an ia  ma
te ria ł użyty do p lom bowania m óg łby ulec skruszeniu.

W ykonanie  prac zw iązanych z konserwacją drzew należy po
wierzać sum iennym  pracow nikom , k tó rzy  w ykona ją  je  starannie 
i dokładnie , od tego bow iem  zależy trwałość p lom by a tym  samym 
długowieczność drzewa.

S T E FA N  G U T

Bóbr (C astor f ib e r L.)
Rodzina bobrów  jest n ie liczna. Jest ona reprezentowana prze* 

dwu przedstaw icie li, a to  w  E u rop ie  i  pó łnocnej A z j i  przez bobra 
europciskiegoi, zwanego też bobrem  enropejsko-fsyberyjskim  (Castor 
f ib e r  L .)  oraz w  Am eryce Północnej przez bobra  kanadyjskie®0 
(Castor canadensis L .) .  N iek tó rzy  badacze w  gatunku bobra eur° 
pejskiego p róbu ją  w yróżn ić  cztery odm iany, zaś bób r ka na dy js 
według nieb posiada aż 20 odm ian. Różnica m iędzy obydwoma gar 
1 unkam i jest n iew ie lka.
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dochod ' "  i ^ SlŁ l<> na j w iększy gryzoń p ó łk u li północne j. D orosły 
boibry Z|'l ' ° ^ m  <̂ U"°^ C' i  45 kg wagi, tra f ia ją  się jednak także 
cicm . ) lzy rny o wadze ciała dochodzącej do 100 kg. Jest zwierzę- 
s n ie t / 1r ninO‘ W0d,Tiym . ^ ak:e odnóży ty lnych  ma aż po pazury 
żurami i  • ' l a ’ odnoza przednie, zakończone os trym i pa-
i grzebani ■ ^  m^4zy in n y m i do podtrzym yw ania  pokarm u

Ryc. 34. Bóbr (Castor f i ber  L.).

u naisady, p01Za ‘Ł >0 )ra Je8t ogon: okrąg ły  w  p rzd k ro jn  Lylko 
u?po zaokrąglony "n SVłaf ZC7° n>'’ d ług i na 30 cm, szeroki na 15 cm, 
poziomemu 'po ło ', 03 ^ ° llcu  ' bardzo ostry na krawędziach. D z ięk i 
jako ster. zaś na reSu łu je  on ruch y  bobra w  wodzie dzia łając
Pozycji ziwierzęci- ° fl!ïrywa ro1? podpory p rz y  wyprostowanej

C ia ło  bo]brad iest° t  )rOSŁU b ó Ł r  ®iada na °S o n ie - 
Uszy u k ry te  . k r Çpe, p ysk  k ró tk o  ścięty, oczy bardzo  m ałe ,
*  bardzo ca łkow icie  w  fu trze. F u tro  bobra składa się
długich, sztvwn0 ] , ^COłłoS°* jedwabistego podszycia oraz rzadkich , 
nie grzbietu ]> " < ' w^os“ vv stanowiących w łaściwą sierść. Zabarwie- 
jaśniei,g/v  • ??°We w różnych odcieniach aż do czarnego, hrziuch
totem. U barw ' , • , ’ °Son ciemnoszary z n iebieskawym  na-

Bóbr  >0̂ 7  '0i)ra zm ienia się zresztą z w iekiem . 
Powiadaia i - ' ' l"  U rozw in ię te  m ięśnie żujące, k tó ry m  od-
czowej. SŁj aociaste, 10 cm długości, siekacze barw y pom arań

c z ^  twarde ja k  sta l i zaostrzają się p rzy  gryz ien iu , bo-
" ly  l>,zy r u<lę o jczys ta  V 1/2 3
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w iem  ich  wewnętrzna stroma n ie  posiada em a lii. P rzy pom ocy sie
kaczy hobry  ścinają beiz w ys iłku  drzewa dochodzące do 70 cm  śre
dnicy.

W  o ko licy  odbytu  (pseudokloaki) po stron ie brzusznej po
siada bób r dwa gruczoły w ydzie la jące tzw. „s tró j bobrow y“ . Jest 
to gęsta, brązowa, mazista masa o n ie m iłym  zapachu i  ba lsam i
cznym smaku. „S tró j bobrow y“  stał się jedną z przyczyn w ygin ięcia 
bobra, a lbow iem  jako  le k  jia  wszystkie choroby czyli popularne 
„panaceum “  osiągał bardzo wysokie ceny.

B obry  są zw ierzętam i wyłącznie roślinożernym i. Jedzą n a j
chętn ie j w ierzby, topole, jesiony,, kłącze grzyb ien i itp . N ie  lub ią  
się odżywiać olszą i  dębem. Z jada ją  korę , liście  i  m ię kk ie  m łode 
pędy. Pokarm  zwyczajem przeważnej części gryzoni pod trzym u ją  
przy ogryzaniu p rzedn im i odnóżam i, p rzy czyim n igdy  n ie  b io rą  
go pyszczkiem z ziem i, lecz podnoszą go siedząc na ogonie.

Od najdawnie jszych czasów b ób r wprow adzał lu d z i w  zdu
m ienie  wznoszeniem b ud ow li Czy to  w  postaci chat zwanych żere
m iam i, ozy też zapór czyli tam, k tó ry m i podnosił wody dookoła 
swojej osady. Budow le bobra sporządzane są z pn i, gałęzi, m u łu  
i  kam ien i. G łównym  budow niczym  ja k  u  większości zw ierząt jest 
samica, samiec natom iast donosi m a te ria ł budow lany. Żeremia, 
k tó re  z daleka p rzypom ina ją  kopy  isiana, dochodzą n ieraz do 3 m 
wysokości. W ewnątrz chaty zna jdu ją  się zawsze izba m ieszkalna 
i  magazyn żywności. N iepoko jone przez człowieka- n ie  budu ją  że
ra m i, lecz w  brzegach wód wygrzebują n o ry  podobne do n o r w ydry. 
N o ry  takie  posiadają w y jśc ie  pod wodą i  chronione są z w ierzchu 
stosem gałęzi.

Bobry n ie  ty lk o  nie zasypiają na zimę, ale nawet n ie  osła
b ia ją  swej żywotności. Gromadzą one na zim ę zapasy pokarm u, 
k tó re  częściowo umieszczają w  norach, częściowo zaś zatapia ją 
w pob liżu  chaty. P rzy dużych mrozach, k iedy  wody zamieszkiwane 
przez b ob ry  p o k ry ją  się grubą warstwą lo-du, zwierzęta nie mogą 
o puść’ć swoich m ieszkań, k tó re  n ie  posiadają n igdy żadnego w y
lo tu  wprost, na ląd. O dbywają one jednak k ilk a  razy dziennie drogo 
pod lodem  do magazynu żywności, p rzy czym n ie  zdarza się n igdy , 
aby bób r zab łądził i  n ie  t r a f i ł  z pow rotem  do nory. N iew ie le  ssaków 
z reinino-wodnych posiada tę cechę. B obry o rien tu ją  się dobrze pad 
lodem  nawet przy bardzo grube j warstw ie śniegu, a więc w  zupeł
nej ciemności.
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nołn,T -aPt°  lU zaKnaczyć, że szereg prób ak lim a tyza c ji w E u rop ie  
któr:, niowo' uy Hiry k ań-kiego gryzonia —  n u tr i i  (M yocastor coypus), 

wszystką1 ° Wi i  ,A P° d0W y '*° kobra t r yk życia, zaw iodły przede 
i  (ri.ncł,- • aŁek°’ ze zwierzęta te w yp ływ a ły  z nory ,pod lodem  

"  " - ,y  *>“  ■“ « «  * .  n ie j tra fić  ,  p „ „ rotóm .

RyC' ż«rrmie (chala) bobra.

j  czclii bobry zmjji* i
°ne przez całą z im ę" t /  * Jii W0<5y nie zamarzające, wychodzą 
bowiem jest c iep le* I r " ™ ' ’ a^e M' c wychodzą na ląd. W wodzie 
dzą na ląd }a£a C? * W C' i*^u z^m y przychodzi odw ilż , wyclio- 
jesien ą drzewa " ' ' ęt,n< po 8meSu’ a nawet obgryzają napoczęte

samodzielne rod ‘ ' PÓżno. W trzecim  roku  życia tworzą
B ^ n e  rodźm y '  w yda ją  na świat m łode.

E-opy i pZ^ IjtirS n  ZklTał <laWni0j 1,!Si8te kra ny Całej
przesądów dość J  ■ 1 ' ^ fu tro ’ ” stir° j  bobrow y“ , ca ły szereg
lodowa, ubytek I- - m ięso, wreszcie powodzie wiosenne, k ra  
śc:ekam i fa l,ryk  * 1 ° ! ’  rC.Sulac->a rzek °raz  zanieczyszczanie rzek 
zwierząt. *' ^  S1? Przy czyną stopniowego zaniku tych
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W W ie lk ie j B ry ta n ii skó rk i bobrów  b y ły  poh uk iw an e  jnż  
„  X l i c k u  na obram owania p t o y  k r ó l » * « * .  Jna w tc d , b y ły

™ d k ie , .b o ć  cały - « e g  -  
l l v  o licznym  występowaniu bobra w  tym  k ra ju . (B óbr 

7 a ^  w yg iną ł przede wszystkim  w skutek używania jego —

d°  W7 t w " r ‘ b y ł znany w  ca łym  k ra ju , ¿ * *

systematyczniej wyginął. A b y  napraw ie

r ° tdżnyeb d a te e  p róby i  p W
U H L  bobrów  jest w  te j ch w ili zadawalający m iędzy innym - 

j ,  „n o  otoczone opiek? p ra«a  przez eały rok. 
ta k z c ^ la te  „  N orw eg ii p ic rw o B ie  w  ca łyB

Bohr, rozpow j  praw ie  ca łkow item u
k ra jo , w  pierwszej p o ło m e  X I X j r n t a  ■ e P „e a li!»
w ytęp ien iu . D op iero  w  r. 1845 norweskie pra

zwierzę tak , te  liczba „n iz in  ^ ¿ “ t j r l k o B  Jych 
siąg rozszerzał się stopniowo dzięki ™ y m  ę i,o l,róW.
zw ierząt W  r. 1880 N orwegow ie posiada li ju z  ,
Stopniowo liczba ta rosła, a po zamknięciu polow ania  pa !0  la 

. Z  Stał Się zwierzęciem znanym w całej ^
rezu ltatem  ochrony bobra by ła  im ponująca cyf:r. 'IW  

i , V O sta tn im i czasy przeniesiono bob ry  również do połnocn j 
S C  i ' “ »  *  rozmnażaj?. Z m zpow .zecbn ienre»
I n L a  w N orw eg ii wiąże się cały szereg ludow ych przesądów. Mię 
dzy innym i w ierzono, że bóbr obdarzony jest mocą odstraszano 
w ie lo rybów  zb liża jących się do ło d z i rybackich , w m e t o i y ^  <» 
licach „s tró j bobrow y“  b y ł noszony n  podwiązek jako  środek z 
■ ■ i ,rd /ic  in d z ie j znowu noszono zęby bobra J<
ja jący  „robactw o , &  ■ uważany b y ł za nadzwy*
am ule ty przeciw  chorobom , a jego ogon uważany y 
czajjny^przysm ak. Pogańscy Lapończycy o fia row yw a li zęby bobra
swym bogom oraz zakopywali je  w  grobach.

' W  D a n ii, gdzie b ób r w yg iną ł ca łkow icie , czym  się p ro ! 1

wprowadzenia go zi pow rotem . k o b ro *
We F ra n c ji znane były jeszcze oryg ina lne  ko lo n ie  bobro 

,, rl v y  w ;ęku W  tym  k ra ju  b ób r do najnowszych czas
„ tę p io n y  szczególnie przez zakładane 

pułapek, Również powodzie na Rodanie i  zanieczyszczanie 
ur/e,z ścieki fabryczne:, a nawet gruźlica niszczyły te zW‘erzę 
D op iero  przed k ilku n a s tu  la ty  ograniczenie polow ań, ustanowić
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pewne rezultat '  n  i>l nUj ąoej  1 odpow iednia propaganda — w yda ły  
m in io  i "  u 1 -F ^909 bób r jest o toczony ca łkow itą  ochroną,
W egach  w'^d budu je  już  żeremi, lecz żyje w  norach na

W  Ni° * *CZa dość tych zw ierząt ,na około  300 sztuk. 
W  W m fa i— h ,nad benem w ym arły  bob ry  300 lat temu. 
la ły  je d y n '* ostatJr,iego bobra zabito w  1887 r. Ostatnie okazy oca- 
foku  189q 1 W1Q? “ U środkowej Łaby, p rzy  czym liczba ich  od 
w r. 1919 °  i ■ * 8Pa'dła do 42 sztuk. Objęcie ich opieką prawa
stan h o h rń l ' " ' ck bczbę do 200 (1922 r .) .  Jak i jest obecny 

^  ^  W Jemczech, n ie  w iadom o.

ich ju ż  wcale bobry do 1867 r. Obecnie nad D unajem  n ie  ma
burgu o d ń / i  W art°  wspomnieć, że w  r. 1861 skórk i bobrów  w  Salz- 

W  S ?  Ce?  600 g!uldenów.
Połowy X IX  w 03" 11 Posp o lity  dó X V I I I  w ieku , w yg iną ł do

wieku. ^  ZCĈ  bob ry  w yg inę ły  w  pierwszej po łow ie  X IX

roku 1883 ' bpdow acji p rzeżyły bob ry  w  dopływach M ołdaw y do

W  ^  bob ry  ostatecznie w  r. 1823.

ilość szczątków"^ V <)Statn' e bob ry  w yg inę ły  w  1859 r., choć duża 
w tym  k ra ju  koPa*nych świadczy o ich  ro z p o wszechn ien iu

AVe Y^ł ą-
czc bobrv w  i ?.C Prze<I ostatn ią w ojną  światową spotykano jesz- 

w  I  k l l ,n ie rzeki Po.
** Ko s i i • -»

w ie lk ie  przestrze ' ™ ^  SiZozególnie dobre w a run k i ze względu na 
M im o tego z t " u" pokryte  lasami i o lb rzym ie  rozlew iska rzeczne, 
w y tę p im y  Pozostał ° W. care^ 'cl i  zostały b ob ry  p raw ie  ca łkow ic ie  
Niemna i Dnie *  °  z<,l ('dw ie  k ilk a  k o lo n ii, szczególnie w  dorzeczu" 
w o lu c ji i  u tw ó rzn i ' 0P 'e't°  zarządzenia ochronne, wydane po re> 
Woroneża) o c i l ' / " *  W'° 'k 'ck rezerwatów  (na jw iększy w  okolicach 
już około 3()0() J. " l  ZWK rZ^ ' ^  ro ku  1935 stan bob rów  w ynosił 
dziś nie ty lk o  ZtU ^ tan liczebny bobrów  w R os ji pozwala 
ua Syberię^ a]e  ̂ noszenie ich  w  dawne miejsca pobytu  np.
Pr,agnąeym .. /c  na odstępowanie tych  zw ierząt innym  k ra jo m

D ośw iad^e ^  ” *  ^  ziem ie-
ui® jest skazany ° i ' ,z i Prowadzone w R osji dow iod ły , że bób r 

" a ca łk°w itą  zagładę na skutek gospodarki łudź-
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k ie j. P o tra fi on żyć nawet p rzy n ie w ie lk ich  strum ykach, k tó re  
zamienia w  jez io rka  budu jąc tam y, by le  ty lko  m ia ł dostateczną 
ilość pożywienia. Otoczony odpow iednią  ochroną może jeszcze 
rozmnożyć się i stać się zwierzęciem odgrywającym  dużą ro lę  go
spodarczą dz ięk i cennemu fu tru .

W  Polsce h istoryczne j b y ł bób r zupełnie pospo litym  zwierzę
ciem. B y ł on pod szczególną opieką  k ró ló w  po lsk ich, ju ż  bow iem  
w X I  w ieku  Bolesław I  w yda ł w  sprawie bobra pierwsze zarządze
nie ochronne. W  ten sposób w ochronie tego zwierzęcia Polska 
stanęła ma pierwszym  m ie jscu w  świecie. Do X V I I  w ieku  b y ł bóbr 
na terenie  środkowego dorzecza W is ły  często spotykany. Ostatnie 
o n im  stąd w iadom ości m am y z ro ku  1850.

W obecnej ch w ili m am y w  Polsce zaledwie k ilk a  bobrów  
europęjsko-syberyjskieh, o trzym anych od R os ji Sowieckiej.

Poza tym  is tn ie ją  w  w ojewództw ie olsztyńskim  dwa rezerwaty 
utworzone dla bobra kanadyjskiego, pozostające w  a dm in is trac ji 
Lasów Państwowych.

Jeden z n ich  to rezerwat w nadleśnictw ie „K u d y p y “ . Przez 
lasy tego nadleśnictwa przepływ a rzeka Pasłęka tworząc liczne 
pętle , zakręty, wyspy i  rozlew iska. Jest to idea lny teren do roz
m noży bobra. Toteż czują się one tam  doskonale częściowo budując 
żeremia, częściowo gnieżdżąc się w  norach. B o b ry  znajdujące się 
w tym  rezerwacie pochodzą od pary, k tó ra  przed 20 la ty  uciekła  
z h od ow li p ryw atne j.

W  ir. 19,49 p o ja w iły  się dwie pary  bobrów  również kanady j
skich na jeziorze Sarong, przez k tó re  przepływa rzeka Pasłęka. 
N a jp raw dopodobn ie j p rzyb y ły  one tu  z poprzednio  wym ienionego 
rezerwatu oddalonego o 10 km  i  znalazłszy dobre w a ru n k i rozpo
częły budowę chat. Teren zabezpieczono i w  ten sposób powstał 
d rug i rezerwat.

B ó b r podobnie ja k  cały szereg innych  cennych zw ierząt daw
n ie j uważanych za zwierzynę łow ną jest w Poł/soe ch ron iony przez 
cały ro k  na mocy ustawy łow ieck ie j z dnia 3 grudn ia  1927 r. i  roz
porządzenia M in is tra  Leśnictwa .z dnia 22 marca 1949 (Dz. U. R. 
P. n r  21).

Przyszłość pokaże czy szczególnie dla nas cenny bób r euro- 
pe jfko -sybery jsk i, odwieczny m ieszkaniec naszej z iem i, będzie 
znowu bobrow ał po je j lesistych i  bagnistych zakątkach.
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1937. -  K  r a w c z v î a ' w”  V0? der Reichsstele fur Naturschutz, Berlin
Gebethnera i W olff i _r  1 ■ l e s »aw,  Łowiectwo, Kraków 1924, Nakładem
1948. — L u b i c z  - N i »  owleptwo na Pomorzu, Polski Związek Łowiecki, Toruń 
1Z9Ł ssących Polski Kołn^ P 11 °,W.? k * E d w a r d ,  Klucz do oznaczania zwie- 
Kraków 1933. — jj _ rzyrndników Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

d World. American 0°  * r a n e i s, Extinct and Vanishing Mammals of the 
York 1945. MCan C«mn>Utee for International W ild L if t  Protection. New

B R O N IS ŁA W  FERENS

Nowa ustawa łowiecka 
a zagadnienie ochrony zwierząt

z dinia 3 X II  1927 r  (D-°^U RzeczyPo«politej ustawa łowiecka
do dzisiejszej struktury ' J{' l > - J  l0 ) wymaga dostosowania je j 
rozpatrywane są projekt S° CJa .J 1 gospodarczej Polski. Obecnie
należycie spełnić pnkła /  n° We-i ustawy  łow ieck ie j, k tó ra  jeśli 
n ie tv lk „  . .. ... . i oKiaaane w  n ie i t c l ń c i ,  z w in n o

i maw ' j  Av/ x r. cjv i r-j ̂  tv t o i u j  i. o ir u  ict

nie ty lko  swoistemu •! W n ’ci  nadzieje, pow inna odpowiadać
wszystkim musi być ^ ara tcro,w i polskiego łow iectwa, lecz przede 
łowieckiego w o»óIe ' ' az< rn postępu i e w o luc ji ustawodawstwa 

Ustawa łow iecka z d ' v
prawnych. M iędzy ;nn ' " a * 1027 r. posiada szereg aspektów
nyiwanicm i użytkow a'5’™1 ,Clguiu*e ona «prawy związane z wyko- 
wnej, uzgadnia in te resy '"■ ł>° lowania oraz hodow lą zw ierzyny ło- 

e j, precyzuje ściśln F°  ” lc tw a* leśnictwa i gospodarki łow ie- 
p rzew iduje  aankcie ka n,<“r «zwołane sposoby łow ien ia  (zwierząt, 
1 w yłam ującycb sie snóT  W°  ° C ° S° b ” ie resP d u ją c y c h  zarządzeń 
odstrzał w s z e lk ic h » a t u n E ^ ’ W sP08Ób Praw"y
zmawamie i m dłuższych lub  ° W ,* Plakow łow nych przez przy- 

Jest rzec/a • 1 °  Szych  czasów ochromnych.
0zen;e dla zagadnienia och ^  aspekt Posia'da kap ita lne  zna-
stawi c ie li należy do z w ie rz y ć  faW iy ’ k tó re i  w ie lu  przed-
28l ż o n e j  w swym ]Z 17 Tliej ednokro tn ie  s iln ie  już

>ysmy n ie  b y li posądzeni o gołosłow-
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ność, w ym ien im y te gatunki, k tó rym  zagraża poważnie niebezpie
czeństwo w ytęp ien ia , a k tó re  m im o tego zaliczane są do zwierząt 
łow nych, m ianow ic ie : ł o ś  (Alces alces L .) ,  n i e d ź w i e d ź  ( Ursus 
aretos L .) ,  b o r s u k  (Meles males L .) ,  w y d r a  (L u tra  lu tra  L .) ,  
k u n a  l e ś n a  czy li t u m a k  (Martes martes L .) ,  n o r k a  czy li 
n u r k a  (M uste la lu treo la  L .) ,  ż b i k  (Felis silvestris  S c h r e b e r )  
i  r  y ś (L yn x  lyn x  L .) z ssaków, a z p taków : p u c h  a c z (Bubo  bubo 
L .) ,  s o w a  u r a l s k a  (S tr ix  uralensis P a l l . ) ,  wszystkie gatunki 
o r ł ó w ,  d r o p  (Otis tarda  L .) ,  g ł u s z e c  (Tetrao urogallus  L .) , 
ż u r a w  (C rus grus L .) ,  b o c i a n  c z a r n y  (Ciconia n ig ra  L. )  
i ł a b ę d ź  g ł u c h y  (Cygnus o lo r G m .).

Jeśli pod tym  kątem  w idzenia  spo jrzym y na zagadnienie 
ochrony n iek tó rych  zw ierząt łow nych, to śm iało powiedzieć można, 
iż ma ono znaczenie m iędzynarodowe sui generis, gdyż wkracza 
w dziedzinę gospodarki zasobami żywej przyrody. Świadczy o tym  
dob itn ie  fak t, iż w  łon ie  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych 
UNESCO prze jaw ia  szczególnie żywe zainteresowanie ochroną zwie
rząt ginących w  ska li ogó lnośw ia tow e j1).

C hw ila  obecna, w  k tó re j rozważane są p ro je k ty  nowej ustawy 
łow ieck ie j, jest szczególnie doniosła dla ochrony zw ierząt, tym  
w ięcej je ś li zważymy, że z n ie liczn ym i w y ją tka m i większość k ra jo 
wych ssaków i  p taków  należy do tzw. „zw ie rzyny  łow n e j“ . Toteż 
aiby nowa ustawa by ła  is to tn ie  wyrazem  postępu polskiego ustawo
dawstwa łow ieckiego, potrzeba aby do je j powstania swój tw órczy 
w k ład  w n iós ł n ie  ty lk o  m yś liw y  jako  szczególnie n ią  zaintereso
wany, lecz także obok p rzyrodn ika  jako  przedstaw icie la  n a u k i rów 
nież leśn ik, ro ln ik  i  rybak. Bow iem  trzy  są podstawowe w  naszym 
k ra ju  gałęzie gospodarki lu d z k ie j : leśnictwo;, ro ln ic tw o  i  rybactwo, 
k tó re , upraw iane w p rzyrodzie , w yw ie ra ją  decydujący w p ływ  na 
stan pog łow ia  ssaków i p taków  łow nych. W  swoim zakresie każda 
z w ym ien ionych  gałęzi gospodarki, w ad liw ie  prowadzona, spowo
dować może w  końcowym  w y n ik u  ka tas tro fa lny  uby tek  a nawet w y
m arcie pewnych rzadk ich  już  zw ierząt łow nych, k tó rem u n ie  zdoła 
zapobiec nawet n a jra c jo n a ln ie j pojęta hodowla.

Rozważania nad n ie k tó rym i p rob lem am i ochrony zw ierząt 
łow nych rozpocząć należy od zrew idowania lis ty  k ra jow ych  zwie
rząt łow nych. Obecny je j skład gatunkowy posiada dużo niewłaści-

i) Por. „Chrońmy przyrodę ojczystą“ r. V, 1949, nr 11/12, str. 59—68.
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łowne j e d y n i S a*uink ó w uznaje się współcześnie jako  
1 W s p a n ia C d n ^ ^ r 1̂ ! 1' W  p e łn i doceniamy przepiękne tradycje  
lako, gdy idzie '• • U tUr^  duchowej polskiego łow iectwa. Wsze-
głady, kurczowe ^ ^ atU]nku * uratow anie go od n iechybne j za- 
Postanowiono °  t r ^ niain'€ **? tra d yc ji równa się wstecznictwu. 
wnych żubry } ! ' ] Z< k lly  skreślić z lis ty  k ra jow ych  zw ierząt ło- 
rząt. łownych j  ^  ko f * ce * św istaki. Obecnie zd jęcia z lis ty  zwie- 
w&zystkie o r ł o n iagają się: łoś, niedźw iedź, ryś, żb ik , norka, 
ruda, puchacz k 4- ><>̂ 0wem * krótkoszponem  gadożerem, kania 
Prawie Wszyg^j,™  ’ raw> drop, bocian czarny i  łabędź, zatem 
* Ptaków. ' najw iększe i najrzadsze z k ra jow ych  ssaków

Ody
8ejmową, równoczc',H>W< * U8taiwy łow ieck ie j wejdzie na wokandę 
rozporządzenia <> *  ? ’’m w *n 'en być rozpatrzony p ro je k t roz-
już przeszło rok °.C * 10n'°  gatunkowej zw ierząt, k tó ry  oczekuje 

o|,u p ro jektów  b -dzil,Wl|! rdZ° nia sposobności rozpatryw ania
|eSających ścisłe! o '1] °  rozszerzenia wykazu zw ierząt pod-
' Ptaków. M am y1 ' ' r ° " °  w yżcj w ym ienione gatunki ssaków 
ł°ś, niedźwiedź i ¿i .•/ slaw^ do tw ierdzen ia , że tak ie  gatunki ja k :  
nie rychło  a n a im - /  ssaków, a z p taków  o r ły , d ropie  i puchacze, 
udach Polski do stan ° ^ od<dmie j w  ogóle n ic  rozmnożą się na zie- 
wania. Zupełne 2ate l>ozwalającego na zorganizowane na n ie  polo- 
ti!4 t łownych nie "od ' W^eknrurowan[ie tych gatunków  z lis ty  zwie- 

T °  by łaby n ;r 'i P*Z<,°  w  żaden sposób w  in teresy łow iectwa, 
rzadkich w Polscc ko rekta  odnosząca się do ginących lub
Wladzić do a rtyku łu  ' Ptdkdw ' Dalszą popraw kę należy wpro- 
< z>pospolite j z d n ia 3 0 ,0 <-ncg° rozporządzenia Prezydenta Rze-
m ówi na wstępie. 1927 r. o praw ie  łow ieck im . A r ty k u ł ten

domowe ( k a m io n k i " " l " 0  polować na: w ilk i,  w y d ry 1), kuny 
strzębie gołębiarz ' tc orze’ gronosta je, łasice, k ró l ik i,  ja- 
•iiaJaś wybierać n 'T i  ro ^u | ce’ s rok i i w rony oraz podbierać 
ków“ . 9ta i niszczyć gniazda w ym ien ionych pta-

Zwi e r z ę t a  t a k i e  j ak  ,r . 
a s i c e  (Mustela n i  I t °  n 0 8 ł  a J e (M usteln erm inea  L 

■ 1 l s  t r a d y c y j n i e  lecz  n ie s łu s z n ie  u zn a

(Dz- U. R. p Nr 2 ^ !t,zenui Ministra Leśnictwa z dnia 22 I I I  1949
ydry °trZymały «as ochronny od 1 I I I  do 31 V II.
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się za „szkod liw e“ . W skutek tak fałszywego m niem ania zamieszcza 
się je  w  jednym  zespole, stanowiącym zrzeszenie zw ierząt w yjętych  
spod prawa i  będących n ie jako  na liście gatunków proskrybowa- 
nych, k tó re  wolno tęp ić o każdej porze roku  i w sze lk im i środkam i. 
W kroczenie człowieka jako  czynnika regulującego stan liczebny 
zw ierząt i  dbającego o równowagę gatunkową w biocenozach, może 
być uspraw ied liw ione jedyn ie  w  przypadku  nadnrcm ego  rozm no
żenia się jednego gatunku w  danym  środowisku. Tymczasem ani 
jeden z wyżej w ym ien ionych  gatunków n ie  rozm nożył się w c a ł e j  
Polsce n igdzie  do rozm iarów  p lag i, nawet znienawidzone jastrzę
b ie  i  krogulce. P rzeciwnie, k u n a  d o m o w a  czyli k a m i o n k a  
(Martes fo inn  E r x l . )  i  t c h ó r z  (Mustela pu to rius  L .)  n ie  na
leżą już do pospolitszych k ra jow ych  ssaków drapieżnych, a pospo
lite  wszędzie łasice i gronostaje są wśród ssaków rów nie  w ie lk im i 
sprzym ierzeńcam i człow ieka w  jego walce z plagą myszy, norn ic  
i innych  gryzoni po lnych, ja k  m  y  » z o ł o w y  (B u teo ) i  p u s t u ł k i  
(Falco tinnuncu lus  L .)  wśród ptaków.

Co do rodza ju  pożyw ienia można przytoczyć w ;ele dowodów 
przem awiających raczej za potrzebą ochrony n iż  tęp ien ia  w ym ie
n ionych ssaków drapieżnych, jednakże szczegółowe omawianie tych 
spraw zbyt daleko odw iod łoby  nas od tem atu i  p rzekroczyłoby ram y 
niniejszego a rtyku łu .

Jeżeli Więc z całą stanowczością stw ierdzam y, że gronostaje, 
łasice, tchórze itp . n ie  są ani plagą, ani też swoją liczebnością nie 
zakłócają  panującej w  p rzyrodzie  równowagi —  a jedyn ie  te dwie 
m ożliwości u sp raw ied liw ia łyb y  tęp ien ie  w ym ien ionych  zw ierząt 
przez cały ro k  —  wówczas człow iek pow in ien bezwzględnie zre
w idować swoje surowe wobec tych  zw ierząt stanowisko.

Sprawa „szkodliw ości“  om awianych tu ta j zw ierząt —  to p ro 
blem  osobny. Pojęcie ,„szkodliwości“  lub  „pożyteczności“  jako  nie 
b io log iczne jest obce przyrodzie  rządzącej się odw iecznym i, natu 
ra lnym i p rawam i. Nauka udow odn iła , iż jednostronna gospodarka 
człowieka, zarówno leśna ja k  i ro lna , sprzyja nadm iernem u rozmno
żeniu się n iek tó rych  zw ierząt, np . owadów a z ssaków przede 
wszystkim  g r y z o n i  (R oden tia ), k tó re  w skutek swej n iepospo lite j 
płodności mogą stać się groźnym i i  tru d n y m i do zwalczenia p la 
gami. Równocześnie jednostronna gospodarka ludzka e lim in u je  
natu ra lnych  wrogów wszystkich tych zw ierząt, k tó re  rozm nożyły 
się do rozm iarów  plag. T u  tk w i przyczyna ka tastro fa lnych  klęsk
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L .), o g n u  • Ju R u d n i c y  m n i s z k i  (L ym a n tr ia  monacha 
i  .różnych & w 1 a ź d z i  & t e j  (A cantho lyda nem oralis  T  h  o m s.)

«koHc p u s ty n i^ B ^ k  v 7  “ • ' k  3 (Ip$). ’ k tó r°  CZynii| Z le&istych
nos tai, sów , ’ «logicznego an tido tum  w  postaci łasic, gro-
jajstrzębi i  króli, I™ ° W° W’ Pustułe,k , a do pewnego stopnia także 
norn ic i po i ' t  - * ° W’ SP rzy.)a jedyn ie  r  o z w  i e lm  o ż.n i e n i u  się myszy, 
walka ma char 1 7  przec‘w k °  k tó rym  podejmowana przez ro ln ika  
dykalny i ak  n i* * uc iąż liw y, choć n ie  tak  drastyczny i ra-

Na tle  poawyższy?hkfa k tOWadami niBKCZąCymi Iasy- 
zezwalająca na ' 1 ,w  Jest rzeczą zrozum ia łą, że ustawa
oddaje w całym i °,® 1 a n i c z o n e tęp ienie  łasic i  gronostai, 
w i e k ó w T e n  parad^k" ° Wa znaczon'u  n iedźw iedzią przysługę cizło- 
wanej ustawie łowieck" ^  T '  8lę Pow t«rzy« w now ej, p ro jck to - 
Można by przyjąć n 7 ^  ma ona n iieć charakte r postępowy, 
n iesieniu do artyk \ 7 >U'^ Ce rozwiązanie tego zagadnienia w  od- 
l i te j z dnia 3 X I I  1927 ^ 10ZP° rządzeń-a Prezydenta Rzeczypospo- 
cały rok ty lko  w '"  °  Praw *e ło w ie ck im : w ilk i  można strzelać 
zagrażającego ludzVi P a lkach stwierdzonego niebezpieczeństwa 
rzadkie w  Polsce sg 7  U:ny ka m ion k i czy li domowe —  jako

należy chronić cały rok i i dpiezne l a s i c o w a t e  (M uste lidae) —
wej ustawie otrzym ać OWn,c* łasice i  gronostaje pow inny w no- 
cały r e t  w  obrębie*’ <J orocZ|n% ochronę. Tchórze wolno tęp ić 
stw ierdzenia szkód wy 1* i ! U ^  °  w  a ń, zwłaszcza w przypadkach 
inwentarzu. Natom iast ^ Zdnyeh przez n ie  w  d ro b iu  i  drobnym  
tchórz jako  zwierzę w p ^  w szelkich w arunkach n a t u r a l n y c h  
ochronny od 1 JJJ (jQ ^  «oraz rzadsze pow in ien  otrzym ać czas 
p ife r  gentilis  L )  i  k  J a 8 t r  z ę b i  e g o ł ę b i a r z e  (A cc i-
i y  r o k « .  nisus L .)  wolno by tęp ić 
stanowią niebezpieczmW 7  rozmnoży ły  si§ nadm ie rn ie  i  gdzie 
nnast wszędzie, ^dzie w v T °  • *  Jnnyc1’ zw :erząt łow nych. Nato- 
0,1 1 I I  do 31 V I I I .  y ępUjii n ie liczn ie , m og łyby być chronione 

"W"
(P ic« P ^a 0R " kiU7 r onajPOfiP° l i t1SZycłl Ptak«w k rukow a tych  s r o k  
t ( k  wrodzonych skłon nr.: . W y c k ^ ° r v u s  co rn ix  L .) ,  k tó re  wsku- 
°raz dość znacznej p łodu C' • °  P afJrowania gniazd innych  p taków  
jednokrotn ie  zaburzać 7 ^ '  Pow «d«wać pewne szkody i  nie- 
r ° Żny«Ii środowisk p r o n r 0^  W na tu ra lnych  zespołach ptasich 
ustawie łow ieck ie j W m in "™ 1" " '  następujące zm iany w  przyszłe j 

rony siwe wolno by strzelać w  łow iskach przez
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cały rok, gdyż ze stromy tych wszędzie zbyt licznych p taków  grozi 
innym , rzadk im  gatunkom  znaczne niebezpieczeństwo. Stwierdzono 
np., że ma Mazurach w rony nie ty lk o  p lą d ru ją  gniazda n ie licznych 
w  Polsce k o r m o r a n ó w  (Phalacrocorax carbo  L .)  i  przeszka
dzają im  w  odbyw aniu  spokojnego lęgu, lecz także n iepoko ją  zna
cznie od siebie większe o r ł y  b i e l i k i  (.Haliaetus a lb ic illa  L.) 
zwłaszcza w  okresie wysiadywania ja j,  k iedy  to p ta k i te wymagają 
bezwzględnego spokoju. Podobnie w  w ie lk ich  gospodarstwach ryb
nych w w ojewództw ie w rocław skim  stw ierdzono w lęgach dzik ich  
kaczek i gęsi sizkody spowodowane przez wrony.

Jeśli chodzi o p rob lem  srok, to w  celu spraw iedliwego roz
strzygnięcia tegoż, należy — naszym zdaniem  —  przy jąć  inne k ry 
te rium . M ianow ic ie , ma ziem iach Polski są obszary, w  k tó rych  sroki 
należą do p taków  nadających k ra job razo w i swoisty charakter, np* 
w  K rakow skicm , lecz w  innych  sroki zaliczane są do rzadkich  zja
w isk awifaumy, że wspomnę ty lko  n iek tó re  pow ia ty Śląska Górnego, 
Opolszczyzny lub Śląska Dolnego. W  p ierwszym  p rzypadku  można 
by się zgodzić na niedopuszczenie do nadmiernego ich rozmnoże
nia bądź to przez odstrzał, bądź przez niszczenie gniazd lub  pod
b ie ran ie  ja j,  lecz w  d rug im  wskazaną by łaby raczej czasowa ochrona 
choćby ty lk o  dlai zachowania pierwotnego, w ielogatunkowego 
składu aw ifauny, k tó ry  w  te j postaci jest podstawowym czynnik iem  
zdrowej biocenozy danego środowiska. Można z dużym  prawdopo
dobieństwem przypuszczać, że proponowana wyżej komprom isowa 
popraw ka na d ług i czas w  sposób słuszny i  naukowo, uzasadniony 
rozładowałaby tru d n y  a dla m yśliw ych d raż liw y  p rob lem  wron 
i  srok. Zresztą by łaby  ona zgodna b a rtyku łem  51 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite j z dnia 3 X I I  1927 r. o praw ie  łow ie
ck im , k tó ry  p rzew idu je , iż M in is te r R o ln ic tw a (obecnie Leśnictwa) 
może w  drodze rozporządzenia na oznaczony w  n im  okres czasu 
na obszarze całego państwa lu b  jego części: a) rozszerzyć czas 
ochronny dla zwierząt... itd .

W dalszym ciągu rozważań nad składem gatunkowym  lis ty  
zw ierząt łow nych, zamieszczonej w  a rtyku le  49 cytowanego wyżej 
rozporządzenia (stara ustawa łow iecka) i  w rozporządzeniu M in is tra  
Leśnictwa z dnia 22 I I I  1949 r. (Dz. U. R. P. N r  21), należy szcze
gólnie podkreślić, iż w  now ej ustawie łow ieck ie j wszelkie określe
nia gatunków  pow inny być dokładn ie  sprecyzowane tak, aby od
nośne zarządzenia n ie  b y ły  dla zw ierząt krzywdzące, a ludziom
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jasno wskazywał
łow ieckie j n ie n L "  l,I '1 awnienia i zakazy. Toteż w  nowej ustawie 
nP-: „inne  p tak i ¡ I T °  “ f  Pow tórzyć tego rodza ju  określenie ja k  
°d  1 I  do 15 V lJ  t -i* 1 WO< ne ’ k tó rym  przyznano czas ochronny 
dosłownie wazv«tk* ' zw‘**ym 5r» ^  w  tym  określen iu  mieszczą się 

“ ych, Z w y jątkiem ie ^ Sa^ n k i , krajOWych Ptaków  wodnych i  b ło t
e k  ( S c o l ^ Z s ^ )  S r  k a C Z e k ’ ł a b ę d z i ,  s ł o -
" ax L. )  i  c z a r n v  T  t ’ ’ l ł  a 1 a 11 °  n ó w  (Philom achus pug- 
siormułowanie słowo ' 1 °  ° ’ a ,n “  w ’ to zrozum iem y, że podobne 

tórego oni sami , aJe m yśliw ym  zbyt szerokie upraw nienie , 
«trzał od 16 y j f Pragmj. Zezwala ono bow iem  na od-
ja k : lęgowych ż u  r  •* * °- ^  rzadkich  w  Polsce p taków  tak ich ,
f y c h  (P legadis f , .  ' ' r,is grus L .) ,  i b i s ó w  k a s z t a n o w a -  

'Vlają  się na przcloit-.r.l ' ’ k td re  rów n ie  przypadkow o poja-
kuco rod ia  L .) "  ™ T ym  k ra Ju  Jak w a r z ę c h y  (.P latalea
1 c* w (C o lym b i) ]r n m i  U 1̂ Sat^nkó w  c z a p l i  (A rde a ), n u -  
szeregu m nie j ju ] . m o r a n ó w  (Phulacrocorax) i  długiego 
• otnego, a w ięc & i  e ? I  Pospolitego ptasiego drobiazgu wodno- 

a s ó w z rodzaju C a li-  ’ d ln rad riid a e ), różnych gatunków b e - 
°  w  (L im o m ), b r o d ™ 0^ ' ’ 11j ' k  ó w  (N um cn ius ), s z l a m n i -
l r uś  c i e l i  (Hal l i )  '  ° "  (L rm g a ), h i e g u s ó w  (C a lid r is ), 

(Larus) i p e r k o  ' 3 C zo (M e r&us)> r y b i t w  (S terna),
. Nowa ustawa łow i \ °  W ^PodicePs)- 

roc»€nia - ?0mię^ * y  gatunkn P° W nna dokonać wyraźnego rozgra- 
hvi  ?ą’ SCIski ochronę a , rzad k im h zasługu jącym i na cało- 
by ł0by p o l° - a6 w okr; ś onva nkam i PosPo li t y»>i- .na któ re  wolno 

ł  w tym  przyn- 11 y™ ‘ ‘zasiC-

wa łD nkI|,Sly- Ptaków ł oWnych°zy! , ' * P° Ż%dałly m k y ł»k y uzgod-
*  koweJ zw ierząt w  k t ' P m j®k tem  rozporządzenia o och ronię 

u. u i gmące p tak i w o d n ' V ° wi nny »kup ić w s z y s t k i e  
ÓSJa nie została* uwz.de n- '  ^  G dyby taka p ro p o
w a t " " 1*  Powinny p o d je m ^ "  W° WCZas całorocznej, ustawowej 

W a r z ę c h y ,  wszysik- 1C’ i h i & y  k  a s z t  a n o-
I'o  t l ”  C. lnerea L -), k o r  m "  ° Z a p l e  z w y ją tk ie m  s i w e j  

w ó d f S  tSPeCyfikaCji gatunkow ej1 p tak ”  U F y . (L o ly m b i) . D op iero  
że ■ zr0|ZUmiałym b. ,f, ‘ p k  w ’ związanych z b iotopem
31 X l l ,,lnne PŁaki wodne i b ło ta ^“ ^  .o k re a *o ia  stwierdzającego, 

L  wolno polować od 16 V I I  do

ten Sarn 8P°rół> należy postąpić
P* c z inną zbiorową grupą pta-
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ków łow nych, k tó ra  w m yśl rozporządzenia M in is tra  Leśnictwa 
z l i a  I 2 I I I  1949 r. (Dz. U. R. P. N r  21) obe jm u je  następujące 
* J £  k r . k i .  k . w k l  1 d ra p ie żn ik i skrzydlate

I  w y ją tk ie m  k r „ g u l c ó w  i .  ij H -
kom  przysługu je  cza» ochronny od 1 U  »  10

Przede wszystkim  k r u k  (Corvus corax L .)  jako  gatunek gi
nący pow in ien  przejść na lis tę  p taków  objętych rozporządzeniem 
o ochronie gatunkowej zw ierząt, w przeciw nym  razie należałoby 
zapewnić m u w ustawie łow ieck ie j scisłą ochronę.

W odniesien iu  do g a w r o n a  (Corvus frug ilegus  L .)  1 k  a w- 
k i  (Coloeus m onedula  L .) n ic  zachodzi potrzeba wprowadzenia 
żadnych zm ian, gdyż dla tych p taków  czas ochronny, przyznany ®  
w granicach od 1 I I  do 15 V I I I ,  j « t  zupe łn ie  wystarczający. Nato
m iast grupa tzw. „d rap ieżn ikó w  skrzyd la tych“  m usi ulec rozb ic i I  
„a  w zór w yżej om ówienych „ i™ y c h  ptaków b ło tn ych  l  wodfcych^- 
M ianow ic ie  należy przyznać d o r o c z n i  ocl.ionę wazy. 
i  s e p o m ,  r y b  o ł o w o m  (Pand ion  hahaetus H a r t ) ,  k r o t  
» z p o n o m  g a d o ż e r  o m (Circaëtus gallicus  G m. ), p « z c z c- 
ł o j a d o m  (Perms apivorus  L .) , k a n i o m  (M dvus), s o  0  .
w ę d r o w n y m  (Falco peregrinas  T u n s t . ) ,  p u s t u ł k o m  _ 
co tinnuncu lus  L .) ,  rzadk im  gatunkom b ł o t n i  a k o w  t j  z. 
wemu (C ircus cyaneas L .) ,  pop ie la tem u (C. pygargus L .)  1 b ia łem  
(C macrourus G m .) oraz m y s z o ł o  w o m  (B u teo ), g< yz os a 
n ie  w skutek powszechnej n ieznajom ości k ra jow ych  ptaków  dra
pieżnych masowo giną zabijane w sze lk im i sposobami jako  „jastrzę
b ie “ . Pozostałym p takom  drapieżnym  można pozostawić cza-

ochronny od 1 I I  do 15 V I I I .  . , y
Z innych p taków  łow nych całoroczną ochroną należało OJ 

objąć będącego w zan iku  na ziem iach P o lsk i j a r z ą b k a  ( l e t r a  
stesbonasia  L .) ,  a z gołębi dz ik ich  s i n i a k a  (Colum ba oenas L.)- 

Jednym  z ważnych i  trudnych do rozwiązania zagadnień, z«  
czonych in teg ra ln ie  z ochroną zw ierząt łow nych, jest sprawa niedo
zwolonych sposobów łow ien ia  zwierząt. Znalazła ona «woj wyra 
w a rtyku lc  41 ustawy łow ieck ie j z dnia 3 X I I  1927 r „  k tó ry  mo*r»;

„zabran ia  się łow ien ia  zw ierząt p rzy pom ocy tru te k , w n y k o ^  
samostrzałów, dołów, ostrokołów , lepu, ziarna ro z m o c z o n y  
w sp iry tus ie , żelaz, potrzasków, sideł, pu łapek 1 innye 1 I» 

dobnych środków“ .
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Nowa ustawa ł  i

PtWinina za],ronić rówtóeż 3 UnOW° oześniaj%c powyższy a rtyku ł, 
Wari,e z puchaczem“  „  «polowania z puchaczem“ . „Po lo-
Juierzchły ten z w y o z a i i ^ T ^ T 7 ®el° WO w  «udzysfowie, gdyż za- 
Przeczący etyce m yśli J  f  • * owa,ny jeszcze tu  i ówdzie, lecz 
ochroną, j aikiej e->’ st™ w  jaskraw ej sprzeczności z ścisłą
C l a 'Cz (Bubo hubo T j n i l -Cd 7m Wszarze Rzeczypospolite j p u- 

Wreszoile nowa na^w *^®'za 1 najrzadsza z kra jow ych  jsów. 
ai łykn ie  zająć zdecydn« . Wa ow '<( ka pow inna w odpow iednim  
Sz odlrwego s trz e la n i T *  etawow’s^ °  wobec rozpowszechnionego, 
wobec nowej, powojenne,0 Wył%cznic d la  ^P ^aw y oraz

aretwa“ , k tó re  p rzyb ra ł o rm y «legalnego kłusow nictw a i  wny- 
io-zmiary. 7 JUZ w  n ie k tó rych  okręgach zastraszające

Zdajem y sobie
zagadnienia ochrony ' '  poruszone w n in ie jszym  artyku le
Potrzeb pro jektowane! ‘ ^  • m Zpatryw ';me P ° 'l kątem  w idzenia

proponowane zm i- ir  • J ’ lz n ie jeden m yśliw y nie zgodzi 
zw a szcza w trudnych do 7 sta,nowisko ja k ie  reprezentu jem y, 

'r wszakże n 'e ulegać sprawach spornych. Zdaje
noże przynieść gospodarstwo ‘T 0®01’ ze nowoczesne łow iectwo 

c ; , °  w t « d y ,  g d y  w Państwowemu korzyści ekonomiczne 

* * «  d °n y P r z y r o d y .  3 °  n a u k o w e  p o s t u l a t y



W IADO M O ŚCI BIEŻĄCE

OCHRONA ZWIERZĄT

Kilka uwag w sprawie pofrzcby badań ornitologicznych nad ślepowroneńi
{N yc tico rax  m jc tico rax L.) w Polsce.

W edług in fo rm a c ji ¡z terenu, jedyrna znana w Polsce ko loni* 
lęgowa ś l e p  o w r o n  ó w  (N yc tico rax  nycticorax  L .)  w  Lesie koł° 
Zatora 1), n ie  doznała w  ub ieg łym  roiku żadnych strat i  p taki' sp0' 
k o jn ie  w yw io d ły  potomstwo. Ogółem około 60 tych rzadk ich  w  Po*' 
sce p taków  opuściło swe gniazda i z końcem lata  1949 r. całe stad0 
złożone ze starych i  m łodych  okazów odlecia ło  na południe .

N iezależnie od  powyższej w iadomości, obserwowano w  poł0' 
w ie września 1949 r. na obszarze gospodarstwa rybnego Instytu t1* 
Zootechnicznego U. J. w  P rzyręb ie  k o ło  Zatora stado ślepowronó^ 
prze lo tnych w  ilośc i 25 okazów, k tó re  ciągnęły we wczesnych g0' 
dżinach rannych w  k ie ru n k u  na po łudn iow y zachód.

Powyższe interesujące spostrzeżenie nasuwa przypuszczeni®’ 
że Zatorsk ie  gospodarstwo rybne leży na szlaku wędrówek środka 
wo-europej|skich ślepowronów. Po tw ierdz ić  słuszność pow yższe j 
przypuszczenia m og łyby jedyn ie  zorganizowane badania p rzy Z*' 
stosowaniu m etody obrączkowania ptaków.

Piszącego te słowa zapytywano k ilk a k ro tn ie , dlaczego nie 
ko rzystu je  się rzadk ie j w  Polsce sposobności i  n ie  p rzeprow adź 
natychm iast odpow iedn ich  badań o rn ito log icznych  nad ślepowr0- 
nam i p rzy  zastosowaniu m etody obrączkowania?

Ponieważ chodzi o rzadk i w  Polsce gatunek ptaka, k tó ry  b®2' 
względnie pow in ien  zostać o b ję ty  rozporządzeniem  o ochron ie  i?*) 
tunkow e j zw ierząt, przeto w ydaje  m i się słusznym odpowiedzi®1; 
na powyższe pytan ie  na łam ach „C h roń m y przyrodę ojczysM 
wszystkim  p rzyrodn ikom  zainteresowanym tą  sprawą.

*) Por- „Chrońmy przyrodę ojczystą“ r. IV , 1948, nr 11/12, «tr. 46 or»* 
r. V, 1949, nr 9/10, str. 10—15,
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chodzi? jy*" wszy|St|h im  rozw ażyć na leży  p y ta n ie  zasadnicze: o
Sn i pim t dS ^Pm e  za® u s ta lić  ¡nadrzędność zam ierzeń, k tó re  | butemy urzeczYwict,,;,: v ’ 1

co
pra-

gn iem y urzeczyw is tn ić .
O cóż Więc chodzi?

ślepow ronó” 1 Z(̂ an ' CT11 idz ie , 1" o u trzym a n ie  Z a to rsk ie j k o lo n ii 
im  s p rz y ia l"  ' zaI)Cw n ie n ie  p ta ko m  ta k ic h  w a ru n kó w , k tó re  by 
lo n ii  jeś li ck->̂ t .ż d y m  w zg lędem , 2” o trw a łe  zabezpieczenie ko- 
satorisikieh 1 * * * " ■  i'^?  Pta ^ i w y k a z u ją  w ie lk ie  p rzyw ią za n ie  do
w tó rzy ł się ^ OWl‘ k  ’ ze w ra ca ją  na n ie  ro k  roczn ie . P a k t ten  po- 
la t i  trudno  <-0 )̂IC1°  W .( ' a^U o s ta tn ich  dw u  po sobie następu jących  
la tach. J<A* Przew id z ie ć  ja k  zachow ają  się ¡p tak i w  następnych

°na  z w yż: h ° d z i ? uala l c|ni® nadrzędnośc i zam ierzeń, to w yp ływ a  
i  z a b ez p ię,c J e „  ( |ita w  ionego to k u  m yś li. W ię c  n a jp ie rw  ochrona
i zm ieniające!1110 i° 'd u k tu , w  ty m  p rz y p a d k u  żywego, ru ch liw e g o  
jeszcze pozn -u " i m *ej Bl° e p o b y tu  z różnych , n iedostateczn ie
gn ię ty , n a lcżv "' ( ' Przy_czy,n5 a nas tępn ie , gdy cel ten zostanie osią- 

O d k ry t' l.>rzy#t;iP ',‘ do p ra c y  badaw czej. 
t e n s e n a  inef1 .zas'tosowana p rzez duńsk iego  nauczyc ie la  M o r -  
prostych gp 0° ? ,a °h rą czko lw  an i a p ta kó w  jest je d n y m  z n ie w ie lu  
Prawdy. Toteż" >° W’ j ak h n i dysponu je  nauka  w ce lu  poznan ia  
rozw iązyWa,n je ln i l °da  ta , d z ię k i swej prostocie- pozw a la jące j na 
w pe łn i na n . lu P ,n n ' c i zagadek z b io lo g i i  p ta kó w , zasługuje
je d n y m __ge n ia ln e j. Przez w łaśc iw e  je j  zastosowanie za
si? szcze-gól(jw  1 n,ozna ta k  w y ra z ić  —  zam achem  d o w ia d u je m y  
P taków, o d n o w i 'i * *ru dndfejgizeigo do zbadan ia  p ro b le m u  w ęd rów ek  
ja k  zm ien ia ła  i'™ ' .na Py.taT1'e ja k  d ługo  ż y ją  p ta k i,  dokąd lecą, 
sklęceigo aż dn ' W° u p ie rze n ie  w  m ia rę  d o jrz e w a n ia  od  w ie k u  p i- 

Jednakże t ' " ^  'i * ” .a ,w *c ĉ ’ w ie le  in n ych .
J°st równoeześ '' ’ ^  'ejed.uo ¡zbawienne w m edycyn ie  leka rs tw o
obrączkow ania n e t - ' Za ł<?|CẐ  tru c iz n ą , m etoda  M o r t e n s e n aSClWVtv»  ̂ /I.0 Z'a'S't OiSO W ii n ii ni*7nn eniTir o r» -,.T »yimiTło.v; ” iąoz;k0 Wania , ,  . tru c iz n ą , m etoda M  o r t e n s e n a
ściwym czasie__a ° 'v , źle zastopowana, przeprowadzona w niew ła-
nade  |,,, y. j ,. . ,  f tyi o- ze niczego nam n io  niarumi 1. - < •✓  i > w i n a «

1 do l ‘
Dlatego tp i ,i ■ . ,v' ł łl y ' *1 ■

taków  d i ° C n ia ^ C ca łko w ic ie  znaczenie  m e to d y  oferącz-

m io tu  do I.-, i - . a (lk lego, interesując«

. 1 “ ■ * » A .
k o  w  a
n y d i

i  - n iczego n am  m e  u ja w n i lecz może nas 
l t  go-, in te resu jącego , a p rze to  cennego przed-

__n,* . iri . pinu|jiuwtm£uiiu» w u la n iu -
na iile  pozbaw ió ' n  ̂ °  ze niczego nam  n ie  u ja w n i lecz może nas
m io tu  d "  rzadkieo-n a-----------•

Dl
°wan:a ptaków  c“ 1K.0Wlc,e znaczenie m etody o-brącz-

,17 <'h  w  s,zezesó l „ l f  0! tęi)U Wie,dzy w  ««óle, a bad ań o rn i tologiez- 
s-tanie jedyne j w  " t m  Wyf  ow ia.da,n się jednakże —  w  obecnym 
dobra —. p i. • , 0 Sf* ' k o lo n ii lęgowej ślepowronów i  dla je j 
r°ku . Wskazane °  V a< skowaniu tych  p taków  w najb liższym  
ko lonu  lęgowe i a|Ln omiiaS|t  by łoby  gromadzeni© p rzy  zatorskitej 
nyc,‘ 1 ohycza ow3 ? WrOI" ° W ° W w a c i i  huiolo tgicznych, b iologioz-

T m *  ro k “ ' da i?crch
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do studiów  nad śłepowronem w Polsce. W  szczególności niezbędne 
są dokum entalne zdjęcia film ow e  z życia ślepowronów w Polsce, 
o k tó rych  w ykonanie na leża łoby  zwrócić się do Państwowego In 
s ty tu tu  Film owego. Bronis ław  Ferens

K raków , w  listopadzie 1949 r.

OCHRONA PRZYRODY NIEOŻYWIONEJ

Z konferencji w sprawie zabytków przyrody'nieożywionej zorganizowanej 
W Warszawie w dniu 9 grudnia 1949 r. przez Państwowe Muzeum Ziemi.

Na te j ważnej ko n fe re n c ji poruszono w  referatach i  dyskusji 
m iędzy in n y m i następujące zagadnienia.

1. Ł ą c z n o ś ć  p o s t u l a t ó w  o c h r o n y  p r z y r o d y  
z z a d a n i a m i  m u z e ó w  p r z y r o d y  n i e o ż y w i o n e j .  
Grom adzenie w ie lk ich  ilośc i zb io rów  n ie  jest już  dziś g łównym  
celem muzeów przyrody n ieożyw ione j tak ich  ja k  Państwowe M u
zeum Z iem i. G łazy narzutowe, wodospady, źródła, jask in ie  i mo
reny sta ły się eksponatam i m uzealnym i w  samej naturze. Nawet 
całe duże obszary, ja k  T a try , P ien iny  czy wybrzeże m orskie, na 
k tó rych  w ystępują najróżnorodnie jsze zjaw iska geologiczne lub  
poszczególne „z a b y tk i“  p rzyrody n ieożyw ione j, sta ły się dziś ja k  
<>dyby częściami powiększonego terenowego „M uzeum  Z ’em i“ . 
W skutek takiego stanu rzeczy tak ie  czynności ja k  np. w yłam ywa
n ie  w ie lk ich  lub  rzadk ich  kryszta łów  po to aby je  um ieścić w  sa
lach m uzealnych, n ie  ma już  należytego uzasadnienia i  jest dopu
szczalne ty lk o  wówczas gdy grozi im  w terenie n ieuchronna zagłada. 
Dlatego to należy dążyć energicznie do zapewnienia ochrony tym  
sk ładn ikom  przyrody n ieożyw ione j, k tó re  m ają  niezastąpioną w ar
tość naukową. Pozostać one m ają  w  przyrodzie, bądź jako  przed
m io ty  interesujące samą ty lk o  naukę, bądź też jako  p rzedm ioty 
mogące zainteresować szersze ko ła  społeczeństwa, upraw iające tu 
rystykę lu b  spędzające wczasy na łon ie  przyrody.

2. Z a b y t k i  p r z y r o d y  n i e o ż y w i o n e j  L u b e l 
s z c z y z n y  i p r o b l e m  i c h  k o n s e r w a c j i .  Na terenie wo
jewództwa lubelskiego należy otoczyć opieką zwłaszcza: 1) n ie 
w ie lką  już dziś ilość pojedynczych skałek, należących genetycznie 
do a n ty k lin y  rachowskiej, 2) n iek tó re  z gór stołowych p okry tych  
Sarmatem, 3) n iek tó re  wąwozy.

Szczególnie godne ochrony są ska łk i znajdujące się p rzy ko 
ściele w' Machowie, stołowa góra trzeciorzędowa ko ło  Chełma oraz 
wąwozy w oko licy  Nałęczowa i Puław.
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i  o  c h  /  " i i , 1. :  : “ H 1 S

na to, że kras na terenie Po lski jest przeważnie krasem ra ^

w ie n ie . ś c ia n y  ja s k iń  w  w ię kszo śc i p r z y p a d k ó w ^
m u lis k a  ró zg  rzeb an e , a n a  d o m ia r  z łego przewodnicy o p ro w a

jacy turystów  po jask in iach  nie są odpowie ,mo P™ ozo8tało,
Ażeby ocalić d l ,  na»k i i  tu cy .lyk , to , d la

należy przede wszystkim  ograniczyć a.1 n ic i wszcclistron-
zwiedzających, p rzy czym w inny hyc on te,linieniem,
nie zbadane przez zespoły naukowców prze u ^  żask iń  ciążą 

Na speleologach badających zawartość badlń ,
następujące obow iązk i: 1 ) P0W,nM^ . ’0^ 7  pierwszeństwo przed 
2) badacze biocenozy jaskm  P0^ 1*1 badaT1iach nam ulisk należy 
inn ym i zespołami badawczymi, . ' P j j ,  muszą one z powro- 
pamiętać, że po .skończeniu prac bad y
tem znaleźć się w  jaskin iach. w  pow inny być oświetlone

Jaskinie udostępnione dla tu  y P zatruwania powietrza
e lektrycznie aby un iknąć zakopcenia ścian i zatrnwan

jask iń  gazami spalinowym i- n i e o ż y w i o n e j  w S u  d e-
4. O c h r o n a  p r z y  r  o «  y w najrozmaitsze form y

t a  c l i .  S u d e ty  są obszarem b a r  zo to ^  na s tęps tw ie  ró ż n o ro d -
m o r fo lo g ic z n e , w y k s z ta łc o n e  tu  z a ro w  d z ia ła ją c y c h  tu
n o ś c i m a te r ia łu  ska lne go , ja k  ^ i°  J «rrzybów  s k a ln y c h “ , „m a * 
c z y n n ik ó w  e ro z y jn y c h .  W ie lk ie  i  oscl ™  , . c h a ra k te ry s ty c z n e .

« 4 » .  „ ig l ic “  ¡ 3 .  ?  .u»
Poza n im i warto zabezpieczyć i  oc iro n
lu b  ic h  s k u p ie n ia . c  , _  M a ła  G óra  S to ło w a ,

1. L a b ir y n ty  sk a ln e  ^ J / ^ l i n a m i ,  u l ic a m i,  k o ry ta -  
B łę d n e  S k a ły ) .  Są to  o b s z a ry  \  Y p rz e b ie g a ją c y m i w sro d  s k a l 
rz a m i n a d z :e m n y m i i  p o d z ie m n y m  , I  g ¡e ź k a )‘  3) ja s k in ie  (L ą - 
n y c h  ru m o w is k .  2 ) R u m o w is k a  sKami szczegó ln ie  waz-
d e k , B y s trz y c a , W o jc ie s z ó w ) . c U ” b  aj a plość, co  p o c h o d z i p tąd, 
n y m  z a g a d n ie n ie m  ze w z g lę d u  na p a s o w y c h ;  4 ) w o do -
że w  S u d e ta ch  b ra k  p ra w ie  zupę  n ie  - , . ,  to  w o d o sp a d y
spa d y  ( W ilc z k i ,  K a m ie ń c z y k a , p rz ‘y k ła dow e ( tw o rz e n ie
p rz e w a ż n ie  b a rd z o  ła d n e  1 d y ( a ł  y j t d .) .  O b e cn ie  w o d o sp a d y  
z a ło m ó w , k o t łó w  e w o rs y jn y c h , gai ' z ,c dnakże  ła tw o  da 9ię  usu- 
su d e ck ie  są p rz e w a ż n ie  zaśm iecone , co z a p o ry  na  w o do -
nąć. D o  d z iś  jeszcze t r a f ia ją  się m a  e r \  R p t ły  lo d o w co w e
spa da ch , k tó re  w y b itn ie  szpecą k ra jo b ra z .  5 ) Y
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(Małego Stawu, W ie lk iego Stawu, M a łe j Łom nicy, Czarny, Duży 
i  M a ły ) z dobrze wykształconym  kra jobrazem  m orenowym. 6) Gar
nek lodowcowy (ko ło  Karpacza) obecnie zaśmiecony i zarzucony 
puszkami.

P a rk  N arodowy w  Karkonoszach o ile  będzie w  n ied ług im  
czasie zrealizowany, zabezpieczy w iele z wyżej w ym ien ionych fo rm .

Należałoby też ustaw ić w  terenie odpow iednią ilość ta b lic  
in fo rm acy jnych  oraz wydać k ró tk ie , ła d ire  ilustrow ane broszurk i 
pouczające tu rystów  o powstaniu poszczególnych fo rm  erozyjnych 
oraz o  konieczności ich ochrony. (•

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ 

Kirgiskie legendy o ptakach ’)

P oniże j podajem y streszczenie k i lk u  na jba rdz ie j wśród K ir 
gizów rozpowszechnionych i  interesujących legend o ptakach.

1. Gawia arktyozina (Gavia árctica  L .) przebywa na niezna
cznym obszarze K irg is k ie j R e p u b lik i, m. in. (na P rzy lądku Karat- 
bu łyńsk im , gdzie m iejscowa ludność przezwała ją  „ to k to b e k -ko ku j“ , 
co można przełożyć na : „o c li, T o k to b e k !“ . Nazwa ptaka związana 
jest z następującą legendą.

Jedyną pociechą pewnej samotnie żyjącej kob ie ty  b y ł je j 
m a leńk i synek im ien iem  Toktobek. Któregoś dnia ch łopak wyszedł 
z ju r ty ,  pob ieg ł do jez io ra  i podczais ką p ie li u tonął. M atka na 
próżno wyczekiwała syna, wreszcie gnana n iepoko jem  rozpoczęła 
poszukiwania, k tó re  doprow adziły  ją  nad brzeg jeziora . T u  zrozu
m ia ła, ja k ie  spotka ło  ją  nieszczęście, chcąc jednak znaleźć swe 
diziecko weszła do wody i  w  m ia rę  posuwania się k u  środkow i je 
ziora —  żałośnie woła ła „och , T ok tobek“ . W  pewnej c h w ili zrozpa
czona kob ie ta  zaczęła p łynąć, przekształcając się w  tym  momencie 
w  ptaka.

Do p ow itan ia  te j legendy p rzyczyn iło  się na jp raw dopodobn ie j 
czarno-białe, żałobne up ierzenie  gawii i je j ję k liw y  głos. K irg 'z i 
tw ierdzą ponadto, że obok dorosłego p taka nic w id u je  się n igdy 
w ięcej n iż jedno pisklę.

2. R aróg (Falco chcrrug  G r a y ) ,  po  k irg ie ku  ite łg i. In te re 
sująco tłumaczą sobie K irg iz i pochodzenie tzw. „wąsów“  tego 
ptaka.

Raróg w sporze z p ro rok iem  Dawidem  p o d ją ł się skruszyć 
dow olny, stworzony przez p ro roka  przedm iot. D aw id  w ykona ł ol-

) D. P. D o m e n t j e w, Ochrona Przyrody, zeszyt 6, 1948 r., Moskwa.
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brzym i kam ień m łyńsk i i  puścił go w ruch. Sokół rzuc ił się z dużej 
wysokości na kam ień  i  ro z b ił go uderzeniam i swych nog; gdy jed 
nak zgodnie z p rzy ję tym  zwyczajem p tak  un iós ł się po zadanym 
ciosie w pow ietrze, p ro ro k  w  sposób cudowny szybko sk le ił cały 
kam ień. Z d u n ro n y  sokół zażądał pow tórzenia próby, —  p ro ro k  
w yraz ił swą zgodę i  ponownie oszukał przeciw n ika  Wówczas 
z czarnych oczu ,sokoła pop łynę ły  łz y  obrazy, k to ry c li siady do 
dziś pozostały w postaci „wąsów‘ .

3. Kobuz (Falco subbuteo  L .) ,  po k irg is k u  dżagałmaj. Oto 
ja k  K irg iz i tłumaczą sobie niemożność użycia kobuza do pościgu 
innych p taków  (w  soko ln io tw ie).

W  zam ierzchłych czasach ży ł pew ien szlachetny m łodzian, 
k tó ry  m arzył o coraz to nowych zwycięstwach, odnoszonych dla 
dobra ludzk cgo. Na żądanie rodziny, chana i  swej ukochanej doko
nał on w ie lu  czynów bohaterskich. Za każdym  jednak razem dow ia
dywał się, że za w ydaw anym i m u poleceniam i k ry ły  się wyłącznie 
egoistyczne pobudk i. Rozczarowany m łodzieniec zw ró c ił się do. p ro 
roka z prośbą, aby obda rzy ł go zupełną swobodą i  z w o ln ił od 
obow iązku służenia ludziom . P ro ro k  p rzekszta łc ił go w  szlachet
nego ptaka, k tó ry  odtąd n ie  b y ł zmuszony poddawać się w o li 
człowieka.

4. B ia łozó r norweski (Falco gyrfa lco  L .) ,  nazwa k-rg iska 
szumkar. D la  K irg izó w  p tak  ten jest symbolem p iękna, siły,_ bo
haterstwa i  szlachetności, pośw ięcili mu o n i w iele baśni, pieśni 

i  legend.
5. Orłosęp b roda ty  (Gypaetus barbatus  L .) . —- K irg iz i nazy

w ają go —  kok-dżoro, ba łta-dżutar ( „p o łyka ją cy  topo r ), sakałdyk-

dżoro.
Jedną z n a jha rdz ie j znanych legend jest następująca. 

Z chw ilą  za ko ń cze n i okresu wysiadywania, w yk luw a się J J 
orłosępa topór. Narzędzie to  posiada cudowne w łaśc iw ośc i,m . ; 
n ic is tn ie je  ta k i p rzedm iot, którego n ie  można by łoby  m m  P ^ą ba c  
przeć'w  nie zaś -  samego to p o m  zniszczyć n ie  sposoh. M «  
ty lk o  w tedy przestać istnieć, gdy go po łkn ie  oriosęp._ ^  ’
k tó ry  stanie się szczęśliwym posiadaczem topo ia , >ę< '■ Jednak
im a ł na całe ly c ie  zapewnione bezpieczeństwo. T o p o r leży ednak
w gmeździe za k  dwie trz y  dn i, po tvm  te rm in ie  przekształca się 

0n ezazie zai awie » r  , ]lrrl -u« Jeśli człow iek znaj-
w  szczenię o b ia łych  oczach, zwane „k u m  • , 1 - „,a
, . . , ,  . ■ , • _• m ógł zen wyhodować psa,dzie w gmeździe tak 'e  szczeń’e. będzie m o^i j
zwycięża¡aee.m w walce najw iększe zw erzę, nawet smoka. Szczeń ę 
przebywa w W e jd z ie  również ty lk o  trzy  d n i, po czym przeobra a 

się w  zw ykłe p isklę.
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6. Puchacza nazyw ają  K irg itz i u ku  lub  bu rku t-uku . W edle 
licznych podań k irg is k ic h  jest to p ta k  szczęścia i  bogactwa.

Poprzeczny rysunek p ió r  ¡na bokach i  do lne j części ciała p ta
ka —  to wybrane teksty z koranu. Są one jednak tak  zaw ile  nap i
sane, że odczytać je  może jedyn ie  św ięty człowiek.

W śród znaków na p ió rach  puchacza, poza u ryw ka m i z ko ranu , 
zna jdu ją  s:ę również wskazówki ja k  można uzyskać od ptaka złoto. 
Należy w ybrać z gniazda puchacza ja ja , zanieść je  do domu i po 
ugotowaniu w łożyć je  z powrotem  na to samo miejsce. Puchacz od 
razu spostrzeże, że ja ja  są ugotowane, b y  móc jednak wywieść % n ich  
p isklę ta, m usi w łożyć m iędzy n ie  jedlno ja jo  złote. Człow iek, k tó ry  
poprzednio ugotował ja ja , pow in ien  w rócić do gniazda w tedy, k iedy  
opuszczą jc  p isklę ta  i wówczas ju ż  bez przeszkód stanie się posia
daczem złotego skarbu.

7. Le lek  ko-zo dój (Caprim ulgus europaeus L .) ,  po k irg isku  
bajkusz.

Ż y ł ongiś ubogi derw isz; p rzem ie rzy ł on  cały świat, ale n i
gdzie i r e  m óg ł uzbierać ty le  ja łm użny, by wystarczyła m u na n a j
skromniejsze wyżyw ienie. Zmęczony, zw róc ił się do proroka 
z prośbą o pomoc. P ro ro k  u lito w a ł się nad nieszczęśliwym i prze
m ie n ił go w  kozo do ja , k tó ry  —  zgodnie z m niem aniem  K irg izó w  
żyje n ie  pob ie ra jąc n igdy  pokarm u.

8. K u k u łk a  (Cuculus canorus L .) ,  po k irg isku  —  ku ku k .
W  zam ierzchłe j przeszłości ży li dwaj gorąco wzajem kocha

jący się b rac ia : K u k u k  i  Z a jnck. W  okresie potopu los ich rozłą
czył przekształcając ich obu w  p tak i. Po potopie m iędzy braćm i 
w y łon iła  się góra, k tó re j żaden z n ich  przebyć n ic  jest w  stanie, 
na przeszkodzie bow iem  stają p rom ien ie  słońca. Co w ieczór tę 
skniący do siebie bracia zaczynają kopać przejście podziemne, 
z chw ilą  jednak gdy wzejdzie słońce, praca ustaje a w ykop zostaje 
zasypany. B raciom  nie pozostaje n ic  innego, ja k  tęsknie nawoływać 
S’ ę w  ciągu dnia. U  nas zamieszkuje Z a jn ck  i jego to słyszymy w y
wołującego im ię  b ra ta  „K u k u k “ .

9. T wreszcie jeszcze legenda w yjaśnia jąca dlaczego jaskó łka 
dymówka fH iru n d o  rustica  L .) ,  po k irg is k u  czabijeke j, jest ta k  
ściśle związana z domostwem człowieka.

W  okresie powszechnego potopu w  arce Noego stało się n ie 
szczęście —  myąz polna przegryzła w  n ie j dziurę i arce groziło  za
tonięcie. Sytuację ura tow ała  żm ija , zw inęła się bow iem  w k łębek 
i c :ałem  swym ja k  ko rk iem  zasłoniła o tw ór. Po potopie  p ro ro k  
Sulejm an, dowiedziawszy się o szlachetnym postępku żm ii, zaprosił 
ją  do s:e l)ic i  zapyta ł ja k ie j pragnie nagrody? W  odpow iedzi 
żm ija  zażądała zapewnienia je j po wsze czasy możności sp ijan ia
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najsmaczniejszej k rw i. Sulejm an zgodził się i w ysła ł ślepca dla 
wypróbowania wc wszystkich stronach świata smaku k rw i wszyst
k ich  zwierząt. W drodze pow ro tne j na spotkanie ślepca wyleciała 
jaskó łka i zapytała go o w yrnk  próby. Okazało się, iz  najsm aczniej
sza była  k rew  człowieka. Jaskółce żal z rob iło  się ludz i, k tó rzy  od 
te j ch w ili k rw ią  swą będą k a rm ili ż n rje , i  poprosiła  ślepca, by «la 
je j te j k rw i spróbować. Ślepiec wysunął język, na końcu ktorego 
umieszczona była k ro p la  k rw i, -  jaskó łka szarpnęła i  w yrw ała  ję- 
zyk ślepca, k tó ry  on iem ia ł i  n :e m ógł n ic  Sulejm anow, powiedzieć.

C złow iek został uratowany. Ż m ija  jednak dowiedzia ła się 
o postępku jaskó łk i i  zaczęła ją  prześladować, m. m. tępiąc je j 
potomstwo. Jaskółka udała się wówczas pod op-ckę człow ieka i za
częła gniazda swe zakładać w jego domostwach, gdzie żm ija  n ic
m ia ła  odwagi pokazywać się. , .

Tych k ilk a  wybranych i  streszczonych legend rzuca swia 
na jakże specyficzny stosunek K irg izó w  do n iek tó rych  ptaków.

Budowa olbrzymiej siłowni wodnej w Austrii.

W A u s tr ii rozpoczęto budowę najw iększej w  E u rop ie  zapory 
wodnej, 120 m wysokości, tzw. „Limbergsperrc-Wa j r f a l lb o d e n  
w do lin ie  górskiego potoku Kap  rum, dop ływ u  rzek. Salcacby, w y
pływającego z grupy lodowców Grossglockner ) w  paśmie y 
k ! X  Taurów  na ' pograniczu T y ro lu  i K a ry n tii. W yb udow an ie  te j 
zapory I w odległości około  65 km  w l in i i  pow ie trzne j na połudn ie
względnie południowy-zachód od Salzburga) spowoduje powstanie 
c lb r  żern i ego , sztucznego jeziora , ale zarazem zalanie na « uzej p ■ 
ftrze n i przepięknego alpejskiego k ra job razu  po lo d o w c o w e j 
dakc’ a urzędowego austriackiego organu ochrony przyro« . „  
und Land“  ograniczając się do podania o tym  w zeszyc ie  11 
stopada 1949 r. (roczn. 39) k ró tk ie j ty lk o  wzmmnk« ^a z n a ^  
jednakowoż, że aby oświrtLĆ  należycie wszystkie *  ą
la n c  z budową le j o lb rzym ie j s iłow ni wodnej, 
n=e jedną ale szereg rozpraw . Dołączone do w>taXkr 
w liczb ie  ośm iu obraizuja, w  ja k ie j m ierzę jeęyny
kra job raz  górski do liny  K a p  run pozostanie n . e n j ^ o n y o r a z a k ,  
będą czasowe i trw a łe  w n im  zm iany s p o w o ^w a n e  j b u . k w ą .  
L inow e k ran y  stałe i ruchome, k o le jk i linow e « ł a p « «  » ‘ 
ria łów . w yciąg i ukośne, składy, barak, mieszczące k a d r y
robotników —  mogą pewnego dnia  zn iknąć z kra job razu , pozostaną

U północnego po„lnóża tych gór istnieje o«l r. 1914 rezerwat przyrody.
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jodmak ma stałe mury, gościńce, rurociągi pod ciśnieniem itd Do
piero po ukończeniu I,udowy będzie można ocenić czy i w jakie i 
mierze udało się w dolinie Kaprun osiągnąć harmonię między przy- 
■ Odą a dtejełeim technik,. Zanim to nie, nastąpi, można, o, tej sprawie 
tylko dyskutować. Niemniej już obecnie trzeba stwierdzić, że -  
p ®ze Redakcja — „Austria po przebytych dwóch wojnach świato
wych nie jest dosc bogata, aby mogła na stałe zrezygnować z użytko
wania skarbów swojej ziemi i źródeł energii, ale mimo to nic jest 
az tak biedna, aby musiała, wyrzec się na trwałe wszystkich uroków 
i piękności swojego krajobrazu“ . ^

PRZEGLĄD WYDAWNICTW I PRASY 

Nadesłane wydawnictwa polskie.

a,) k s i ą ż k i  i  b r o s z u r  y.

7 ,t Z ° f  1 r  t i W ! 1 °  1 d P a r y s c X* Przewodniki po Tatrach : 
Zakopane, Gubałówka i doliny reglowe, Dolina Kościeliska, Gie-
Z Z 1 w  T VVOn€ Wl̂ hy’ Kasprowy Wierci,, Morskie Oko, Buko
wina. Wydawnictwo „Popularna Biblioteka Krajoznawcza“ , nakła
dem spółdzielni „P o ls k i Archiwum Krajoznawcze i Fotografii 
Dokumcntarnej . 8 stron, nakład po 10.000 egzemplarzy, cena, 40 zł.

radością notujemy ukazanie się sizeregu świetnych i tak po
trzebnych przewodników po Tatrach. Pięknie ilustrowane fotogra
fami, planami , panoramami przewodniki, zawierają obok synte

tycznych opisow przyrody niezbędne informacje dla udających się 
w najczęściej odwiedzane okolice w Tatrach. Poręczny format, 
przejrzysty układ treści, niewysoka cena — oto zalety dotychczas 
wydanych przewodników, przeznaczonych przede wszystkim dla 
otisiuzrnia masowego ruchu turystycznego w Tatrach.

morzy, znani ze swej działalności na polu ochrony przyrody 
atrzanskiej, zdając sobie sprawę z tego jak groźnym niehez,pie

czeń, wem a je j zachowania jest nieuświadomiony turysta 
u wyg ędnih elementarne postulaty z tej dziedziny w możliwie jak 
najszerszej mierze. Te właśnie momenty wychowawcze, tak wyraź
nie i dob tnie uwypuklone w omawianych przewodnikach, powinny 
odegrać ważną rolę w naszej walce o zachowanie oblicza przyrody 
tatrzańskiej w jak najmniej skażonej działalnością człowieka po-

A.  S.
b) W y d a w n i c t w a  p e r i o d y c z n e  

D r o g o w n i c t w o  R. I V n r  11, l i s t o p a d  1949 r .
W wymienionym czasopiśmie ukazał się artykuł inż. S. R o d- 

' i < w i e ż a  pt. „Estctylka w ibudowniotwie drogowym66.
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Na wstępie autor stwierdza, że estetycznie wybudowana droga 
oddziaływuje nie tylko na bliżej ale i na dalej położone domostwa 
usiedli.

Stan naszych dróg przed ostatnią wojną światową nie świadczył 
przeważme ani o dobrobycie, ani o kulturze narodu. Były to drogi 
przeważnie ubogie, nudne i  bez ulepszonych nawierzchni. Drzewa 
i przewody telekomunikacyjne przeszkadzały sobie wzajemnie. 
Barbarzyńskie obcinanie gałęzi i tzw. podkrzesywanie drzew przy
czyniały się do dalszego szpecenia dróg, a co za tym idzie i k ra j
obrazu. Aleje drzew, sadzone w równych odstępach nieraz na bar
dzo długich odcinkach, zasłaniały często dalsze partie widokowe.

Jedynym miejscem dla zadrzewienia winien być pas przy
drożny poza rowami, przy czym dobór gatunków musi być taki, 
aby harmonizowały one z otoczeniem i szatą roślinną danej okolicy. 
Rozwiązywanie zagadnień z tym złączonych należy do specjalistów, 
bowiem drzewa przydrożne mają za zadanie połączenie sztucznego 
tworu, jakim  jest droga, z otaczającym krajobrazem. Sadzenie drzew 
rzędami i to na niedługich odcinkach drogi jest uzasadnione tylko 
tam, gdzie trzeba zakryć zeszpecenia krajobrazu dokonane przez 
człowieka.

Przy trasowaniu dróg należy zawsze dążyć do pogodzenia 
nakazów techn:k i z nakazami ochrony krajobrazu.

Przerzucenie drzew z korony drogi na pasy przydrożne pod 
warunkiem ich dostatecznej szerokości przeciwdziałać będzie mię
dzy innymi erozji powietrznej oraz stworzy zbiorniki wilgoci, co 
z kolei poprawi m ikroklimat.

W dalszym ciągu podaje autor kilkanaście postulatów, któ
rych wykonanie zapewni naszym drogom schludność i zharmoni
zuje je z otaczającym krajobrazem.

A rtyku ł daje wiele wskazówek nie tylko użytkownikom dróg, 
lecz także tym inżynierom drogowym, którzy do dziś nie mogą zro
zumieć, że krajobraz jest przyrodniczą całością i że złe z punktu 
w :dzeni'a ochrony krajobrazu wytrasowanie drogi nie tylko go 
szpeci, ale także narusza jego naturalną biocenozę. ,S. G.

„ Ł o w i e c  P o l s k i “  n r  10 (971), paźdz ie rn ik  1949 r.
W wymienmnym organie Polskiego Związku Łowieckiego 

ukazał się znamienny apel inż. I a d e u s z a P a s ł a w s k i e g o  
pt.: „Strzelaczom ku rozwadze“ . Autor przemawia do rozsądku tzw. 
„myśliwych“  określając ich słusznie mianem „strzelaczy“ , tudzież 
apeluje o podniesieni etyki1 myśliwskiej do wyższego poziomu 
oraz występuje przeciwko rozwielmożnionemu, jawnemu lekcewa
żeniu prawa łowieckiego.



58

D la p rzyk ładu  daje autor opis następującego wydarzenia, 
k tó ry  warto przytoczyć w  dosłownym b rzm ien iu : „p rzed  k i lk u  
dn iam i by łem  św iadkiem  zabic ia  na wodzie przez „m yśliw ego“  
czterema k o le jn y m i s trza łam i czterech perkoizów, k tó rych  ów 
„św ie tny  strzelec“  nawet nie us iłow a ł wydobyć z wody... Sądzę, że 
sprawca tego m ordu n ie  p o tra f iłb y  odpowiedzieć na pytan ie, po co 
w łaściwie zab ił te p tak i?  dla popisania się ce lnym i strzałam i? dla 
„sa tys fakc ji“  zabicia? może z nudów “ ...

A u to r p roponu je  wszystkim  „s trze łączom“  nudzącym się na 
polowaniach lub  strzela jącym  „do  wszystkiego“ , przeniesienie się 
z terenu polowań na strzelnicę rzutkową. W  ten sposób bowiem 
zmniejszy się do m in im u m  ilość „strzelaczy“  w  szeregach p raw dzi
wych m yśliw ych, członków Polskiego Zw iązku Łowieckiego.

A u to r stw ierdza następnie, że bezmyślne strzelanie na po lo 
waniach do wszystkiego co ty lk o  naw in ie  się pod lu fę , jest na jle 
pszym sposobem w ytęp ien ia  n;ie ty lko  p taków  tzw. „pożytecz
nych , lecz także i  „ob o ję tnych “  d la  gospodarki lu d zk ie j, ale by
n a jm n ie j n ie  obo ję tnych dla zagadnienia całości p rzyrody i  je j 
ochrony. „A  któż jest bardzie j pow ołany i  zobowiązany do krzewie- 
n 'a ide i ochrony p rzyrody i1 postępowania zgodnie z je j zasadami 
iak w łaśnie m yśliw y, członek Polskiego Zw iązku Łow ieckiego?“  —  
kończy autor.

Podpisu jem y się pod apelem inż. P a s ł a w s k i e g o  obiema 
rękam i, gdyż K o m ite t O chrony P rzyrody PoIsk:ej A ka de m ii U m ie
jętności jest doskonale po in fo rm ow any w  ja k  w ie lk im  stopniu 
upraw ia  się na polowaniach strzelanie do wszystkiego, co żywe. 
Dlatego też z w ie lką  ulgą no tu jem y na łamach „C h roń m y przyrodę 
ojczystą słowa inż. P a s ł a w s k i e g o ,  lecz równocześnie zdajemy 
iob ie  w  pe łn i sprawę, iż mogą one pozostać „głosem wołającego 
na puszczy“ .

Naszym zdaniem apel ta k i pow in ien  być zamieszczony tłus
tym  d ruk iem  na pierwszej ka rc ie  „ Ł o w c ą  P o l s k i e g o “ , a n ;e 
na 26 czyli p rzedostatnie j, ja k  gdyby chodziło  o sprawę m ałej 
wagi lub  zgoła nie istotną. Tymczasem jest wręcz przeciwnie. Na
leżycie pojęte m yśl wstwo i ochrona p rzy rody  zazębiają się z sobą 
ściśle, gdyż w spółdzia ła jąc podnoszą dobrobyt gospodarczy pań
stwa. _ _

B. F.

„ Ł o w i e c t w o  n a P o m o r  z u “  („L a  Chaase en Pome
ran ie “ ) wydane w roku  jub ileuszow ym  25-lecia Polskiego Zw iązku 
Łow ieckiego 1923— 1948. T o ruń , 1948.

„Łow iectw o  na Pom orzu“  przedstawia w  serii powojennych 
w ydaw nictw  łow ieck ich  wartościową pozycję. Na jego treść skła
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dają się n ie  ty lk o  a rty k u ły  i  fe lie tony  m yśliw skie  w  liczb ie  42, lecz 
także rozp raw k i o znaczeniu faun istycznym  i ochron ia rsk im  p ió ra  
znanych p rzy rodn ików , m yśliw ych, leśn ików  i pub licystów , dra inż. 
J ó z e f a  G o e t z a ,  W ł o d z i m i e r z a  K o r s a k a ,  p ro f. dra 
E d w a r d a  S c h  e c h  1 1 a, M i e c z y s ł a w a  M n i s z k a -  
T c h ó r z  n i c  k i e g o ,  W ł a d y s ł a w a  Z a b i e ł ł y  i  innych.

Faunistyczne prace autorów zawarte w  „Łow iec tw ie  na Io m o - 
rzu“  są szczególnie cennym i przyczynkam i do znajomości stanowisk 
oraz liczebności pogłow ia w ie lu  godnych ochrony a zagrożonych 
w swym bycie ssaków i  p taków  na ziem iach odzyskanych. W  te j 
ka tegorii na szczególną uwagę zasługuje a rty k u ł dra inż. J ó z e f a  
G o e t z a  p t.: „Rozmieszczenie z w e rzyn y  na Pom orzu“ . Praca ta 
opatrzona jest in js truk tyw nym i m apkam i i  zestaw ieniam i, z k tó rych  
dow iadujem y się interesujących szczegółów o stanie p og ło w a  i za
sięgu łosia, je len ia , daniela, sarny, dzika, zająca i w ilk a , a z p ta
ków  głuszca, cietrzew ia i jarząbka na Pom orzu.

Ten sam autor podaje następnie za n iem ieck im  czasopismem 
„ W i l d  u n d  H u n d “ 1) k ró tką  nota tkę p t.: „O sta tn ie  tu ry  na 
Pom orzu“ . W yn ika  z -niej, jakoby  w latach od 1724— 1741 u trz y 
m yw ały się tu ry  w lasach położonych nad Pregołą w  ta k ie j liczb ie , 
któ ra  pozwalała na wysyłkę kd k u  sztuk za granicę. „M iędzy  iti- 
nvm i —  pisze autor —  w  roku  1724 i 1733 o trzym a ł k ró l angielski 
po dwa tu ry , w 1733 wysłano na dw ór carski 2 b y k i i 6 k rów , ty le  
również w 1739 roku , część zaś przeznaczona by ła  do zwierzyńca 
w K ró lew cu, gdzie urządzano na nie polow ania“ . Z rozkazu k ró la  
p ru d t ig o ,  a w ce lu  z likw idow an ia  zwierzyńca w  K ró lew cu  u b ity  
został w ten sposób ja k  p iz e  autor ostatni tu r  na Pom orzu Wscho
dnim .

Wszystko to, o czym pisze d r  inż. G o e t z  op iera jąc się na 
danych zaczerpniętych z wspomnianego n iem ieckiego czasopisma, 
odnosi się do żubra (B ison bonasus L .) ,  a n ie do tura (Bos p rn n i-  
genus  B o  j a n u s ) .  W  K o n rte c ie  O chrony P rzyrody P o lsk ie j A ka 
dem ii U m ie ję tności przeprowadzono źródłowe poszukiwania w  co u 
ostatecznego w y ja ś n ie n i sprawy w y tę p ie n i tura. Przestudiowano 
lite ra tu rę  rodzim ą i obca, dawną i współczesną, < o na jnowsz\< i 
d ,z i ł  w łączn ie 2). W s z y s tk i one zgodnie podają jako  datę w yg i
n ię c i  tu ra  rok 1 6 2 7 .'w  k tó rym  ostatnia krow a tego zw erzęcia 
padła na Mazowszu. Jedynie ta data ma w nauce moc obowiązującą. 
Sensacyjna m is ty fikac ja  podana w  „Łow iectw ie  na Pom orzu po-

York

1) . . W i l d  u n d  H u n d “ , nr. 5, 6, 1924.
2) F. H a r p e r ,  Extinct and Vanishing Mammals oi the Old World. New 
1945. W B i e g e r, Handbuch der deutschen Jagd. Berlin 1941.
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chodzi stąd, że w  języku  n iem ieck im  żubr byw a ł daw nie j często 
określany jako  „U  r ‘ \  „U  r  o c h s“  lub  „ A  u  e r  o e 1. s“ , co oczy
wiście wprowadzało w ie lk ie  zamieszanie w  nom enklaturze i mo<do 
także w prow adzić w  b łąd  czyte ln ika. Obecnie w  n iem ieck im  m ia- 
now nictw ie używa ,się nazwy „ U r o c h s “  l ub „ A u e r o c h e “  je 
dynie w  stosunku do t u r a  (Bos p rim igen ius  B o j a n u s ) ,  na to 
m iast ż u b r  (B ison bonasus L .) nosi nazwę „ W i s c n t “ .

W  a rtyku le  „Łoś  na Pom orzu W schodnim “  p rzedstaw ił ten 
sam autor h is to rię  łosi na ziemiach odzyskanych. N ik t  n ie  w ie ile  
m am y dziś w  Polsce łosi. Lecz w ro ku  1938 na samym ty lk o  Pomo
rzu W schodnim  było  tych wspaniałych zw ierząt 1100 sztuk. Obec
nie b łąka ją  się w  okolicach Gołdap u i K u d yp  zaledwie 3 sztuki. 
Człow iek dokonał pogrom u tych  zw ierząt i zniszczenia. A u to r op ty 
m istycznie pociesza czyte ln ika  pisząc, że: „m yś liw i polscy nie po
zwolą te j zw ierzynie zn iknąć i doprowadzą znów zwierzostan łosi 
do przedwojennego rozkw itu “ . D odajm y tu : p o d  w a r u n k i e m ,  
ze rozw le lm ozn i one na ziem iach odzyskanych kłusow nictw o i  barba
rzyńskie masakry zw ierząt n ie  unicestw ią tych  p lanów  ze wszech 
m ia r zasługujących na poparcie i  zrealizowanie.

, -S|)ra^_Ie łabędzi, ko rm oranów  i puchaczy w nadleśnictw ie 
Gołębie j Górze (Pomorze Zachodnie) poświęca osobne słowa inż.

. IN o 8 ?,1;  f ,u'chacz gnieździ się nad rzeką S łupią, w  lasach leś- 
n rot w : „M iedz ie rza “ , „O gnichow o“  i  „B o rzy tu ch y “ .

Łabędziom poświęca osobny a rty k u ł L e o p o l d  P a c - P o -  
m  a r  n a c k  i, bobrom  inż. O t o k a r  R u d k ę ,  a rzadkośoiom fau 
nistycznym  na Pojezierzu M azurskim  J a n  P a n f i l .

1 10I. S c h  e c h  t  e 1 da ł dwa a rtyku ły . Jeden na tem at ogólny, 
m ianow icie  o znaczeniu łow iectwa w gospodarce państwowej Po l
ski, d rug i len  o logiczny, o pojaw ię  na Pom orzu rzadszych gości z i
mowych ze świata ptasiego.

/  a rtyku łów  i fe lie tonów  treści łow ieck ie j p rzeb ija  n ic  ty lk o  
wysokie j klasy etyka myśliwska autorów, lecz także ich właściwe 
zrozum ienie gospodarczego znaczenia zawodu oraz głęboka troska 
o stan zw ierzyny na naszych ziem iach odzyskanych.

Strona ilus tracy jna  „Łow iectw a na Pom orzu“  oraz jego szata 
zewnętrzna są bez zarzutu. R eprodukcje  św ietnych zd ję ć 'fo to g ra fi
cznych W ł  o d z  i  m te  r  z a P u c li a 1 ,s k  i  e g o oraz rysunk i p ió r
k iem  B a r b a r y  Ł a n g o w s k i e j  i W ł o d z i m i e r z a  K o r 
s a k a  stanowią prawdziw ą ozdobę wydawnictwa.

B. F. €
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Z wydawnictw zagranicznych

Z p r a s y  c z e c h o s ł o w a c k i e j

D r  J. K l i k a  i  F  r. P r o c h a z k a ,  „Chranene ro s tlin y “ . 
Książeczka wydana w  r. 1940 z in ic ja tyw y  K o m is ji O chrony P rzy
rody p rzy I  W ydziale  P rzyrodn iczo-Lckarsk im  Czeskiej A kadem ii 
Technicznej, nakładem  Czeskiej U n ii G ra ficzne j A. S. w P ra d z i. 
O bejm uje  54 strony d ruku , 40 barwnych ta b lic  i 10 rycin .

Należy przypuszczać, że zgodnie z zam ierzeniam i, k tó ry m  
wyraz dał autor (d r  J. K l i k a )  w  k ró tk im  wstępie, w ydaw nictw o 
to s p c łn ło  w  całej rozciągłości swe zadanie. Przeznaczone przeć e 
wszystkim  dla m łodzieży, zaznajam ia z ginącym i lub  zagrożonym i 
w  swym bycie roś linam i Czechosłowacji, k tó re  bądź juz  są objęte 
ochroną, bądź też pow inny być ca łkow icie  chronione. A u to r koń
czy słowo wstępne w yrażając nadzie ję, że ci wszyscy, w  k tó rych  
rękach znajdzie się książka^ będą czynnie w spó łdz ia ła li w  dziele 
ochrony roś lin , n ie  będą w k ła d a li do z ie ln ikó w  „m artw ych  ob ie 
któw , natom iast patrząc na tab lice  będą myślą w racali do roślin  
oglądanych przy różnych okazjach w przyrodzie. J. K l i k a  w ybra ł 
50 roś lin , k tó rym  pośw ięcił k ró tk ie , treściwe opisy. Każdą z tyc i 
rośPn ilus trow a ł F r. P r o c h a z k a .  Książeczka w yróżnia  się este
tyczną szata zewnętrzną, bardzo staranną stroną graficzną i p rze j
rzystym  układem , k tó ry  nadaje je j cechy a lbum u: na jedne j stro
n ie  tekst, zaś obok, na d rug ie j —  tab lica , Pewne zastrzeżenie budzi 
ty lko  k ilk a  ta b lic , k tó rych  k o lo r dość znacznie odbiega od barw 
roś lin  na tura lnych. Pom im o tych drobnych usterek wydaw nictw o 
należy uznać za wartościowe, pożyteczne i  godne zalecenia.

W  czasopiśmie K r a s a  n a s c h  o d o m  o v a  (n r 7 8, 1941,
Praga) a rty k u ł A . P f e f f e r  a in fo rm u je  obszernie o jednym  
z najw iększych i  na jp iękn ie jszych  parków  narodowych Szwecji 
o Ab i ,a ko (La po n ia ), zaś a rty k u ł O. H e i d r i c h a  przenosi czy el- 
n ika  na północno-zachodnie wybrzeże Szwecji, ściślej na wyspę. 
Saro, do otoczonego ochroną „Lasu Zachodniego . J. m 
w  swej notatce zaznajam ia z roślinnością „K ra bonos» c na i o 
razsku ‘ ; O n d r i c c k  k reś li obraz przyrodn iczy Vsackych G o r, 
] .  S a b a c k y  opisu jąc przyrodnicze zabytk i i  osobliwości o ko lic  
Je tfa b i ko ło  Vo lke  Biteśe, naw ołu je  do otoczenia ich  trosk liw ą  
opieką  celem zachowania dla przyszłych po o ( n.

O c h r a n a  P f f  r o d y  (n r  4, 1949 r., Praga) zamieszcza 
szereg interesujących a rtyku łów , na czoło k tó rych  wysuwa się praca 
F r .  J. T u r c e  k ’ a poświęcona om ów ieniu  aktualnego zagadnienia
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stosowania środków takich iak n i Y r  ; „■■ . , ulKI, M JdK p u l  i  gamexan w walce /<- «»tortu

Ł r & S T "  *“•»
s/c /c  Im ■ J i P °,s'u n ięt«J ostrożności, n ie  zbadano ie-
szcze bow iem  dokładnie  w p ływ u  om awianych chem ika liów  na H 
czne rosim y, zwierzęta a także na c z W e k a  ł  k 7 sTm^mrn

Kończąc swój artykuł autor °  ,,dz Samego skrawka ziemi.

rodył1 y M i l  ; 7 kn0CZC7 C. « o n a ? l ™ : d f  X n “  £  y!

Z T Z eX oczmia °?hr ąszoza na górze zwanej Pusty Zamek A P r  „  f r „  • .

s s r , »  ™ r  “  r r ‘r .
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Zawiadamiamy naszych Czytelników, iż 
w druku znajduje się

XIX  ROCZNIK O CHRO NY PRZYRODY

M -k" "  ’  1,2 ..... . • » • W « '.« «  R n.ly

następujące artykuły: S.’ K  u l  c zy  ń T k f  ^ k i d y l L w t ^ r  <lrUkU’ składa^  fii? 
na polu ochrony przyrody w Polsce; 1!. P a w ł  0 w f k  i  7~  PrZ° d°Wnlk P™6? 
roślin dla racjonalnej gospodarki człowieka; K S im  m o T “ “  
a ekologia; M. K l i m a s z e w s k i  ’ 0chrona przyrody
w Tatrach; W. S z a f e r « “ ^ « » D o l i n y  Białej Wody

dla utrzymania i hodowli rodzimych ras R ^ jT 'J  J  i t ^ ' * " ¡ 7 ?  drZeW
marłe i ginące; J. Ż a b i ń s k i  IV,,. i ’ ■ J- "  o j  t u s i a k, Ssaki wy-
Projekt międzynarodowej nom^nk]“ 1  Sl' M 1 k "  1 s k i, 
- b a ,  Z zagadnień ochrony p rz y ro d y 'w AT,  1 ¡ ' ' Z? ?rZyr° dy5 A ‘ K <"
S z a f r a n ,  Przyczynek do poznania , , - ' '  y< z*e’ ^  W a l a s > Szarotka; B. 
nad dolną Nidą; K W S / a r s k  i z‘> °w na obszarze rezerwatów stepowych
ryczy; A. K r z a n o w t k  2  ^  ornitologiczne w pradolinie Ba- 
7 i • i Jeziora Rożnowskiego * T Ti c ,» n , .
/  biologii kaczki krzyżówki; K. S e m h n .  r l  a ,  , , S z c z e P « k ^ 
pe tron ia  L .) należy zaliczyć ,1,, , ’ f  w io h la  skalnego ( Petronia

a  F " " -

,7z t : • * - *  ***>

A d r e s R e d a k c j i  i A d m i n i s t . r a c  
Numer telefonu

i: K R A K  ó W,  ARIAŃSKA 1 
560 50

WARUNKI PliENUMEHATY
Prenumerata półroczna.................  150 _  zj
Prenumerata roczna ..........................300  zj

Każdy zeszyt tworzy osobntt całość

Wpłaty dokonywać należy (z podaniem przeznaczenia) na konto czekowe 
Komitetu Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Umiejętności w P K O 

Oddział Kraków, IY-8671
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